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NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  przyjm uje in te resan tów  od 1 i pó ł do 3 
.p o  południu.

Za zw ro t rękop isów  R edakcja  nie odpow iada. 
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerw y. 

K a s a  czynna od 11 do 1-ej.
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ZMIERZCH LEGENDY-
MUSZA ODEJŚĆ

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
walk majowych, jeszcze nie opadły 
opary krwi przelanej na ulicach 
Warszawy, jeszcze toczyły się fur­
gony z ofiarami na cmentarzyska 
warszawskie — a już nowi ludzie 
„sanacji moralnej" obejmowali w ła­
dzę w Polsce. Hasłem ich było — u- 
krócić nieprawości—których w Pol­
sce było zbyt wiele. Robotnicy i 
chłopi, którzy ponieśli najwięcej o- 
fiar — ba! swym wysiłkiem wynieśli 
do władzy ludzi „sanacji moralnej", 
odetchnęli, oddali się spokojnej pra­
cy na roli, czy w fabryce. Byli pew­
ni, iż ciężkie brzemię „nieprawości" 
spadnie im z karku, iż w ciężkiej 
doli ich nastąpi poprawa. Boć, jak­
żeż? Nowa władza zapowiadała, że 
niewiele czasu upłynie, sprawy pań­
stwowe i gospodarcze zostaną upo­
rządkowane, reakcja, która tak • ni­
szczyła robotników i chłopów, zo­
stanie przepędzona, nastanie stabili­
zacja pieniądza — wtedy będzie mo­
żna skutecznie zająć się losem lu­
dzi pracy. Robotnik i chłop polski 
czekał cierpliwie rok, czekał dwa, 
wreszcie mamy na ukończeniu rok 
trzeci. Czekał cierpliwie na poprawę 
swej doli. Zacinał zęby, ściskał pa­
sa, uważał, ale czekał. Wszak lu­
dzie „sanacji moralnej", opanowaw­
szy władzę w myśl szczytych haseł, 
nie powinni byli zawieść pokłada­
nych nadziei, nie powinni byli sprze­
niewierzyć sie swym hasłom. Stało 
się ̂ inaczej. Ludzie „sanacji moral­
nej zapomnieli, iż wszystka władza 
płynie z ludu i poprzez lud. Osiąg­
nąwszy władzę, przypuszczali, iż 
źródłem władzy będą oni sami. Od­
wrócili się od mas robotniczych i 
chłopskich, z których wyszli i z k tó - : 
remi szli obalać reakcję w Polsce w 
pamiętne dni majowe. Pokumali się 
z reakcja, stworzvli wsoólny front, 
poprzez Nieśwież i Dzików, poprzez
Pi P” wvst$D*l’ ławą przeciwko 
klasie pracującej. Zapomnieli snadź, 
iż twórczym elementem w Polsce je- 
dynie jest robotnik, pracownik i 
chłop, którzy w czasie woiny swą 
piersią bronili granic Polski, a w 
czasie ookoiu pracą swą i wypełnie­
niem obowiązków wobec Państwa 
(podatki, dawanie rekruta), pomnaża 
dobra społeczne, budując w ten spo­
sób Wielką Rzeczpospolita. W  tej 
„żmudnej pracy" „sanacja moralna" 
jednak nie ufała swvm jedynie si­
łom. Starała się każdy swói „wy­
czyn" w rządzeniu osłonić, niby pu­
klerzem, osobą marsz. Piłsudskiego, 
Dziś upewniła się klasa robotnicza, 
iż cały dzisiejszy system rządzenia, 
jest nastawiony przeciwko istotnym 
interesom robotnika i chłopa. Przyj­
rzyjmy mu się bliżej choć w kilku 
zasadniczych zagadnieniach. Weźmy 
sprawę bezrobocia, ciążącego, jak 
zmorą, od lat kilku. Przemysł się o- 
żywił, zasilany kredytami państwo- 
wemi; obszarnik, fabrykant, produ­
cenci otrzymali z kas państwowych 
pieniądze, czy w tern tempie obniży­
ła się fala bezrobocia, szczególnie 
w ośrodkach robotniczych? Nic po­
dobnego zauważyć nie można. W 
dalszym ciągu okręgi przemysłowe 
posiadaią dziesiątki tysięcy ludzi bez 
pracy, czekających na wolne miejs­
ca w fabrykach; w dalszym ciągu 
jest „rezerwoar" bezrobotnych, z 
którego kapitalista dowolnie czer­
pie robotnika, obniżając zarobki i 
warunki pracy. Głodny robotnik jest 
premja dla kapitalistów za ich lojal­
ność dla obozu „sanacji moralnej" A 
sprawa cen artykułów pierwszej po­
trzeby i płace robotnicze! Toć ceny 
z przed trzech lat wzrosły na ryn­
kach krajowych do 100%. („Rzetel­
ne obliczenia" Komisji Statystycz­
nych wzrostu tego nie zauważyły). 
Płace zaś i to w niektórych gałę­
ziach przemysłu zaledwie wzrosły do 
40 % ogólnie. Gdzież podziała się 
ta różnica? Jasnem  jest, iż pozosta­
ła w kieszeniach producentów na 
roli lub w przemyśle. Klasa robotni­
cza, ubożejąc coraz bardziej, jest tu­
taj wyzyskana. Rząd ..sanacii moral-

R o b o tn ic y !  P ra c o w n ic y !  W ło ś c ia n ie !
W  d n i u  1 M a ja  b ę d z i e c i e  m a n i f e s t o w a l i  w  o b r o n i e  d e m o K r a c j i ,  

w  o b r o n i e  je j  p r a w a  i h o n o r u  p r z e c iw K o  w s z e lK im  p o d r o ż  o m  z a  
m a c h o w y m !

BĄDŹCIE GOTOWI !...
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PAMIĘCI FELIKSA PERLĄ C. K. W.
W niedzielę najbliższą, 14 kwietnia, 

pójdziemy wszyscy na godz. 12 w po­
łudnie na cmentarz starozakonnych przy 
ul. Okopowej 49,
BY UCZCIĆ PAMIĘĆ FELIKSA PERLĄ;

BY UCZESTNICZYĆ W UROCZYSTO­
ŚCI ODSŁONIĘCIA JEGO POMNIKA. 

Niech nikogo nie zabraknie!
Niech pamiąć i żal serdeczny prole- 

tarjatu będą nagrodą za trud ofiarnego 
życia!

Dzisiaj upływa 34-y dzień przesi­
lenia rządowego, a sprawa utworze­
nia nowego gabinetu wciąż tkwi na 
martwym punkcie.
,  iw  » - > • < y — iTi "  V*1 m

W A L K A  
WALDEMARASA 
Z SOCJALISTAMI

Kowno, 9 kwietnia . (PAT.). Li­
tewska Agencja Telegraficzna poda­
je komunikat o przeprowadzonych 
ostatnio aresztowaniach wśród litew 
skich soq’al demokratów. Władze 
policyjne stwierdziły, że sekretarz 
centralnego komitetu partji socjal - 
demokratycznej, Galinis, utrzymy­
wał bliskie stosunki z emigrantami 
politycznymi grupy Pleczkajtisa i o* 
trzymywał od nich pieniądze oraz li­
teraturę rewolucyjną. W związku 
z powyższemi wykryciami w Kow­
nie, aresztowano już przeszło 60 o- 
sób.

Kowno, 9 kwietnia. (PAT.). W 
ciągu ostatnich tygodni na Litwie a- 
resztowano około 100 ludzi, w więk­
szości socjal - demokratów. W  ko­
łach socjalistycznych twierdzą, że 
socjal - demokraci nie utrzymują 
stosunków z pleczkajtisowcami, a. 
areszty są uważane za prowokaq'ę, 
aby rząd mógł zlikwidować partję 
socjalistyczną.

Dziś, we środę, o g. 5 pp,, w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się posie­
dzenie C. K. W. P. P. S. Sekretariat Generalny.

PRZESILENIE RZĄDOWE
O ile sądzić można, grupa t. zw. puł­

kowników wysuwa p. Kazimierza ŚWI- 
TALSKIEGO na stanowisko prezesa 
Rady Ministrów. Sam dotychczasowy 
Minister Spraw Wojskowych marsz. 
PIŁSUDSKI — ze względu na stan zdro­
wia — nie nastaje ̂ podobno na swojej 
kandydaturze.

W razie objęcia kierownictwa Rządu 
przez p. ŚWITALSKIEGO ustąpiłby 
szereg dotychczasowych ministrów. Po­
śród kandydatów wymieniają pp. GÓ­

RECKIEGO, GLIWIC A, STARZYŃ­
SKIEGO, PRYSTORA, KOŚCIAŁKOW* 
SKIEGO, POLAKIEWICZA.

P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLI­
TEJ nie powziął do wczorajszego wie­
czoru decyzji.

W niektórych „sferach sanacyjnych" 
mówiono również o ustąpieniu p. ZALE­
SKIEGO i o zastąpieniu go przez p. 
KNOLLA; ta pogłoska wydaje się naj­
zupełniej nieprawdopodobna.

CO TWIERDZI P.A.P.?
D ow iadujem y się z kó ł d o b rze  poinform o­

w anych, źe u tw o rzen ia  now ego g ab ine tu  
należy  się spodziew ać w e czw artek , dn ia  
11 b. m. Z decydow ane już zostało , że n a  
czele R ządu  nie s ta n ie  m arsza łek  P iłsu d s­
ki, k tó rem u  n araz ie  n ie pozw ala  n a  to stan  
zdrow ia. W sk u tek  tego, k ierow nic tw o  gab i­
n e tu  pow ierzone  p raw dopodobn ie  będzie  
obecnem u m in istrow i ośw iaty  d r. K azim ie­
rzow i Św italskiem u. S p raw a  w ejścia do  n o ­
wego g ab ine tu  pp. gen. G óreck iego  —  jako 
m in istra  sk a rb u  i pu łk . P ry s to ra , jako m i­

n is tra  p ra cy  i op iek i spo łecznej, zosta ła  
rów nież, jak  słychać, zdecydow ana  p o z y ty ­
w nie. Poza tem  n ie  u lega w ątp liw ości, ża 
p o zo stan ą  na  d o tychczasow ych  stanow is­
kach  m inistrow ie: sp raw  w ew nętrznych ,
sp raw  zagranicznych, sp raw  w ojskow ych, 
sp raw iedliw ości i robó t publicznych. N a to ­
m iast nie ro zstrzygn ięto  jeszcze spraw y o - 
stąp ien ia  m inistrów : p rzem ysłu  i handlu, ko­
m unikacji i reform  ro lnych. N a tę  o s ta tn ią  
tek ę  w ym ieniana iest k an d y d a tu ra  n osła  
Przedpełskiego.

* *
*

TOMASZ ARCISZEWSKI,
wódz Organizacji Bojowej, pierwszy 

radny socjalistyczny Warszawy.

Rozmowę z tow. Arciszewskim o sa­
morządzie stolicy podajemy na str. 2.

PRZED ODSŁONIĘCIEM POMNIKA MICKIEWICZA
W PARYŻU

Paryż, 9 kwietnia (P. A. T.). W obec­
ności Józefa Mickiewicza, Marji Mickie- 
wiczówny, d-ra Ludwika Góreckiego i in­
nych członków rodziny wieszcza oraz 
am basadora Chłapowskiego, Maurycego 
M uret, d-ra Nicaize, autora pomnika 
rzeźbiarza Bourdelle, przedstawicieli 
prasy oraz licznych członków kolonji

polskiej, odbyło się na placu Alma wmu­
rowanie do postumentu pomnika Adama 
Mickiewicza garści ziemi polskiej, w y­
jętej z inicjatywy d-ra Ludwika G órec­
kiego i rzeźbiarza Bourdelle’a z kopca 
Kościuszki w Krakowie. Uroczysta inau­
guracja pomnika nastąpi w niedzielę 28 
kwietnia.

Dzisiaj podobno ma nastąpić narada 
pomiędzy p. Prezydentem Rzeczypospo­
litej, a Marsz. Piłsudskim w sprawie 
„koncepcji" przyszłego gabinetu. Pisze­
my „podobno", ponieważ od kilku dni 
znowu jesteśmy zdani na łaskę pogłosek 
i wiadomości lansowanych zarówno 
przez grupę t. zw. pułkownikowską, jak 
i przez grupę umiarkowaną. Za wiado­
mości te oczywiście odpowiedzialności 
nie bierzemy.

Tymczasem dzisiaj mija 34 dzień prze­
silenia, jeżeli liczyć od 8 marca, t. j. od 
daty zgłoszenia przez Premjera Bartla 
chęci ustąpienia. Za czasów t. zw. „sej- 
mokracji" żadne przesilenie tak długo 
nie trwało. Gabinet Paderewskiego mia­
nowany został tegoż dnia, kiedy ustąpił 
Rząd Moraczewskiego. Następne prze­
silenie przed nominacją Skulskiego trwa­
ło długo — 21 dni. Gabinet Wł. Grab-

nej“, miast regulować wysokość cen 
w stosunku do zarobków, oddał lu­
dzi pracy na łup ohydnego łupiestwa 
hurtowników, pośredników i kupców 
Czyż to nie jest premją dla klas po- 
s,adających, kupieckich; czyż nędza 
mas pracujących jest nieodłącznem 
zjawiskiem rządu „sanacji moralnej"? 
A jak jest w dziedzinie podatków? 
Budżet wzrasta z roku na rok. Po­
datki pośrednie, obciążające prze- 
dewszystkiem robotnika, pracownika 
i chłopa wzrastają, Bezpośrednie po­
datki maleją. Klasy posiadające są 
prawie zwolnione z podatku mająt­
kowego. Śruba podatkowa jest do­
kręcana coraz mocniej. Rzadkością 
już dzisiaj są rodziny robotnicze, któ- 
reby nie miały opisanych gratów za 
zaległe podatki.

Budżet państwowy przekracza 
nieomal dwukrotnie obieg pienię- 

, dzy w kraju. Wreszcie Rząd 
wydaje pieniądze poza budżetem u- 
chwalonym w Sejmie. Na interpela­
cje naszych towarzyszów w Sejmie, 
na co te pieniądze wydane^ odpo­
wiada się stekiem pogardliwych oś­
wiadczeń: co wy tu macie do kon­
troli, to nie wasza sprawa. Rząd wy­
dał, bo chciał. Epilog tej „interpre­
tacji" będzie w Trybunale Stanu, 
przed którym stanie b. minister Skar 
bu p, Czechowicz. Jakiej dziedziny 
gospodarki w Państwie nie dotknęli­
byśmy — wszędzie widzimy fawory-

; owanie reakcji na koszt tych, którzy 
są solą społeczeństwa — robotników 
i chłopów. Nie na tern koniec. Rozu­
miejąc, iż klasa robotnicza upomni 
się o swoje prawa do życia, iż zażą­
da rachunku z dotychczasowej gos­
podarki, „sanacja moralna" postano­
wiła uczynić zamach na podstawo­
we prawa ludu — chcąc za pomocą 
rewizji Konstytucji w duchu reakcji 
odsunąć klasę robotniczą od kontro­
li nad działalnością Rządu, chcąc 
pomniejszyć prawa polityczne ludzi 
pracy. Lecz mylą się ci ludzie bez 
„jutra". Lud w swej masie jest świa­
dom, iż dzieje mu się krzywda. Go­
spodarką swą „sanacja m oralna" w 
oczach ludu jest skompromitowaną. 
Zawdzięczając stanowisku PPS. w 
Sejmie, robotnicy dowiedzieli się, 
kto ponosi odpowiedzialność za 
trzyletnie rządy w Państwie. Jak 
Polska długa i szeroka, echa niosą 
do stolicy jedno żądanie: „Dość ta­
kiej gospodarki, nie można dłużej 
narażać Państwa „eksperymentami" 
ludzi zacietrzewionych, ryzykantów, 
którzy poza beznadziejną pustką, 
nic twórczego nie wnieśli do budowy 
gmachu państwowego. Dość tych lu­
dzi. Muszą odejść, aby nie czynić 
więcej krzywd — muszą odejść — 
ażeby Państwo Polskie nie było 
zmuszone przeżywać wstrząsów we­
wnętrznych.

Edward Zawadzki.

skiego mianowany został po 3 dniach od 
ustąpienia Skulskiego. Gabinet W itosa 
(Rząd Obrony Narodowej) tegoż dnia, 
co ustąpił Wł. Grabski t. j. 24 lipca 1920. 
Następny rząd Ponikowskiego narodził 
się po 6-dniowem przesileniu, a drugi 
gabinet tegoż premjera po 4 dniach 
przesilenia. Gabinet Artura Śliwińskiego 
mianowany został po 2 dniach przesile­
nia, a gabinet Nowaka — po 24 dniach. 
Gabinet Sikorskiego tegoż dnia nastą­
pił, kiedy ustąpił Nowak, a drugi gabi­
net Witosa po 2 dniach kryzysu rządo­
wego. Drugi gabinet Grabskiego nastą­
pił po 5 dniach od ustąpienia Grabskie­
go, a rząd t. zw, koalicyjny po 6 dniach 
od dymisji premjera Wł. Grabskiego. 
Wreszcie ostatni Chjeno-Piast powstał 
po 6-dniowem przesileniu.

34 dni żadne Drzesilenie nie trwało.

CZWARTY K0NSRES
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE

ODBĘDZIE SIĘ W WARSZAWIE, W DNIACH 30, 31 MAJA 
ORAZ 1 I 2 CZERWCA R. B.

Na podstawie uchwały Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych z dnia 
27 marca r. b. zwołujemy niniejszem, sto­
sownie do postanowień art. 12 statu tu  
Związku Stowarzyszeń Zawodowych w 
Polsce
IV KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODO­

WYCH
do Warszawy, w  domu Z. Z. K„ przy ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, na 30, 31
maja i 1 i 2 czerwca 1929 r. z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Ukonstytuowanie się Kongresu;
2) Sprawozdanie Komisji Centralnej i 

Komisji Rewizyjnej;
3) Demokratyzacja życia gospodar­

czego;
4) Ustawodawstwo socjalne*
5) Organizacja i taktyka;
6) Spółdzielczość a Związki Zawodo­

we;
7) Zmiana statutu;
8) Wybory władz Związków;
9) Wnioski.
Prawo uczestniczenia w Kongresie ma 

każdy Związek, należący do Związku 
Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce w

ten sposób, że jeden delegat Związku 
przypada od Zarządu, ponadto na każds 
2.000 członków — jeden delegat dal­
szy. Delegaci poszczególnych Związków 
na Kongres wybierani zostają wedle or­
dynacji, k tórą  każdy poszczególny Zwią­
zek ma praw o określić dla siebie (Art. 
16).

W szystkie wnioski dotyczące porząd­
ku dziennego lub zmiany statutu, zmiany 
tak tyki ruchu, ogólnej polityki lub za­
sadniczych form organizacyjnych, mają­
ce być przedmiotem obrad Kongresu, 
winny być conajmniej na 4 tygodnie 
przed Kongresem, a zatem najdalej do 
dnia 2 maja r. b. wyniesione do Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych (Art. 
20).

Nadesłane wnioski oraz rezolucje p ro­
ponowane przez Komisję Centralną 
Związków Zawodowych zostaną w cza­
sie przez s ta tu t przepisanym, wszystkim 
Związkom doręczone.
W arszawa, dnia 2 kw ietnia 1929 roku.
(—) J. Kwapiński, przewodniczący.
(—) Z. Żuławski, sekretarz generalny.
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Żądamy nowych wyborów do Rady Miejskiej stolicy!
D o ść  n ie d o łę s tw a !  d o ś ć  p ro tek cji!  d o ś ć  „w ładzy" B.B.S., K O P S U  i „Sanacji"

J I I I  POBŁAŻANIA"
Je s t już jeden skutek artykułu p. 

marsz. PiłsuJskiego, skutek, który ła ­
tw o zresztą można było przewidzieć.

Zamilkli w obozie „pomajowym" ci, co 
rzyga śliną; wylazło i ciska obelgi; wyla­
zło na szpalty pisemek brukowych w ro ­
dzaju „Kurjera Czerwonego" i „Przeglą­
du Wieczornego" to  wszystko, co zmie­
niało „orjentację" niby rękawiczki, co 
szw endało się po „głębokich tyłach" żan 
darmskich w Legjonach, co ciułało so­
bie grosze na wszelaki sposób, co pełza­
ło  na brzuchu kolejno przed Szeptyckim, 
Sikorskim, Grabskim i każdego lżyło 
później, gdy odszedł on od władzy, — 
wylazło na powierzchnię wszystko ob­
mierzłe, plugawe, nie szanujące cudzej 
czci, bo nie posiadające własnej, — 
w szystko haniebne, sprzedajne, bite już 
n ieraz po tłustych obliczach W ylazło i 
rzyga śliną; wylazło i ciska obelgi; wyla­
zło i „tw orzy" dowcipy, ufne w bezkar­
ność, gotowe w razie potrzeby uciekać 
pod osłonę policjanta.

I zdaje się tym panom, że wszystko im 
wolno; „dyktatorzy Polski"; dziennikar­
scy „suwereni"! Za nimi wszak stoi cała 
„moc pułkowników ' wraz z całą sforą 
tajnych agentów!

Im wszystko wolno... Wolno ciskać 
Oszczerstwa i lżyć, wolno krzywdzić i 
poniewierać, wolno — ot, tak  przy czar­
nej kawie — m achnąć sobie piórkiem i. 
nazw ać Arciszewskiego, czy Thugutta 
jakimś ulubionym wyrażeniem p, m ar­
szałka.

Przyjaciele! dosyć już tych „dni po­
błażania"! T rzeba wyciągnąć za uszy 
na światło dzienne tych różnych panów 
Ehrenbergów! Oni „grożą" chłostą? A 
czy nie prędzej i nie sprawniej zaświsz- 
czą nasze szpicruty, bo my wszak rew o­
lucję i front oglądali nie ze sztabów, i nie 
z II oddziałów, i nie przez lornetkę „ko­
respondenta wojennego"!

Dość „ceremonji"! Postawcie no „pod 
reflektorem " tych „dostojnych redak to ­
rów" od „sanacji moralnej"; niech się 
spowiadają — psia-krew  — z własnej 
przeszłości.

Hej, Komendancie! J a  szedłem za To­
bą „borem-lasem", kiedyś nosił „podar­
ty  płaszcz ’; jakiżeś „inny" zupełnie był 
wtedy! I pamiętasz, jakeś rzekł w m a­
ju — pełen męki duchowej, że oto pły­
nęła krew bratnia, jakeś rzekł: „zbyt 
wiele było w Polsce nieprawości"...

A dziś, u pioruna!? Dziś „nieprawość", 
jak fala błotnista zalała nam serca i du­
sze. Dziś „Kurjer Czerwony" — do 
wszystkich szatanów  — to „spadkobier­
ca Idei I B ry g a d y !?

Przyjaciele! „Skończyły się dni pobła­
żania ! Oni — nam — chłostą? A my —

M A R J A  M A R K O W S K A .

Czuwaj drużyno!
C zu w aj D rużyno! Id z ie  M aj! 
W iosennym  liściem  szum ią d rzew a , 
K a p ela  w iosn y ju ż  rozbrzm iew a , 
C zu w aj D rużyno! Id z ie  Maj!

***

RADA MIEJSKA STOL CY NIE SPEŁNIŁA SWEGO ZADANIA
ROZMOWA Z TOW . TOMASZEM ARCISZEWSKIM

C zuw aj D rużyno! R ośnie w ieść! 
N ow ego życ ia  id zie  czas:
N ie będ zie  ciem nych, g łodnych  mas! 
N ie d a j się gnębić! nie d a j zgnieść! 
C zu w aj D rużyno! Rośnie w ieść!

*  *
*

To nasze Św ięto, to nasz M aj!
Z w arszta tó w , fabryk , kopalń-rw ąca  
P łyń  falo  ludu w  b lask i słońca, 
R obocza braci! To nasz M aj!

* **

Do góry  g łow y! W  słońcu lśni 
N asz znak b a rw isty , znak w ybran y, 
Ze w szystk ich  naszych łe z  u tkany, 
Z naszego potu, łe z  i  krw i  —  

C zerw on y S zta n d a r w  słońcu lśni!...

0 „PRZEGLĄDZIE 
WIEC i ORNYM"

W czorajszy „Przegląd Wieczorny" po­
zwolił sobie na użycie pod adresem  po­
słów umiłowanego w yrażenia p. marsz 
Ftisudskiego.

W obec tego fakty uważamy za po­
trzebne stwierdzić, że „prawo dziennika­
rza" nie oznacza wcale „prawa" bezkar­
nego lżenia.

Organizacje dziennikarskie, a przede- 
wszystkiem Klub Sprawozdawców Parla­
m entarnych ponosi w pewnym stopniu 
odpowiedzialność m oralną za swoich 
członków, ma zatem obowiązek przywo­
ływać ich do porządku, gdy tracą wszel­
ką miarę.

Jeżeli Klub nie zdoła opanować bez­
czelności pp, przedstawicieli „Przeglą­
du Wieczornego", będą musiały być zna­
lezione inne środki odparcia obelg, bo 
w każdym razie — posłowie socjalistycz 
ni — znosić ich biernie nie mają naj­
mniejszego zamiaru.

po robociarsku, po żołniersku — kijem, 
pięścią i — elegancko — szpicrutą po 
nalanych pyskach, po bezczelnych su ­
mieniach bez., sumienia.

Były.

Obecna gospodarka miejska, za którą 
odpowiedzialność .spada wyłącznie na 
grupę p. Jaworowskiego i endeków bu­
dzi coraz to większe oburzenie wśród 
mas pracujących stolicy.

Tow. pos. Tomasz Arciszewski, prze­
wodniczący klubu radnych PPS. w Ra­
dzie miejskiej w rozmowie z przedsta­
wicielem „Robotnika14 w ten sposób na­
kreślił obraz złej woli i gospodarki o- 
becnej Rady miejskiej.

O statnie wybory do Rady miejskiej 
nie dały żadnemu stronnictwu większo­
ści, któraby  mu pozwalała prowadzić 
politykę w łasną na teren ie  m agistratu.

Najsilniejszy klub endecko-chadecki 
(przy wyborach nazwany „Kopsem"), 
choć otrzym ał około 50 radnych, wpro­
wadzając do Rady miejskiej pewną 
ilość nowych ludzi na miejsce skom­
prom itowanych poprzednio członków 
m agistratu nie miał nawet śmiałości z 
początku brać odpowiedzialności na 
siebie za dalsze rządy miastem,

POLITYKA P. JAWOROWSKIEGO
Po w yborach do Rady miejskiej klub 

nasz, Uczący przed secesją „jaworow- 
szczyków" 28 radnych, postanow ił nie 
wchodzić w  żaden kompromis z ende­
kami i chadekami, natom iast dążyć do 
ew entualnego w ytworzenia większości 
w Radzie miejskiej z wyłączeniem en­
decji i chadecji, powołując na stanow i­
sko prezydenta miasta człowieka, choć­
by bezpartyjnego, a znającego się na 
gospodarce miejskiej. Klub nasz wysu­
nął wówczas nazwisko dr. Boguckiego.

Klub nasz miał ubiegać się o jedną 
w iceprezydenturę i proporcjonalną ilość 
ławników.

Pan Jaworowski tak jednak pokie­
rował sprawami, że poza plecami klu­
bu, stworzył faktycznie większość z en­
decją i chadekami, za koncesję jednego 
więcej wiceprezydenta dla klubu. En­
decja przeprowadziła, swego kandyda­
ta na prezydenta, wiceprezydenturę ob­
sadziła p. Borzęckim i utrzymała swe 
poprzednie wpływy na całą gospodarkę 
miejską.

TARGI O STANOWISKA I POSADY

Od tego czasu rozpoczęły się nieu­
stanne targi o obsadzanie różnych sta­
nowisk, bądź wakujących, bądź specjal­
nie tworzonych, pomiędzy p. Jaworow­
skim, Szpotańskim i endekami, bez 
względu na to, czy kandydaci byli od­

powiedni. O wszystkiem stanowi do 
dziś protekcja.

Oczywiście ten  stan  rzeczy najfatal- 
niej odbija się na gospodarce miejskiej.

W NIEWOLI U ENDEKÓW.

Po oderwaniu się od P. P. S. grupy p. 
Jaworowskiego p. Jaworowski jeszcze 
bardziej uzależnił się od endecji, k tóra  
dw ukrotnie ratow ała go, udzielając mu 
votum zaufania. Chcąc utrzym ać swój 
stan  posiadania w magistracie, to  zna­
czy prezesurę Rady, 3 ławników i 2 
w iceprezydentów, a mając na 120 tyl­
ko 14 radnych — pan Jaworowski po­
został całkowicie w niewoli prawicy, 
do której musi się całkowicie dostoso­
wywać we wszystkich najdrobniejszych 
nawet sprawach.

POD KĄTEM INTERESU 
BURŻUAZJŁ

Dlatego to  cały budżet miejski, głów­
nie w swoich dochodach, był przyjmo­
wany przez Radę miejską pod kątem  
interesu burżuazji, kamieniczników i 
właścicieli placów.

W szystkie wnioski uzasadniane i 
składane w komisjach przez klub PPS., 
zmierzające do uzdrowienia gospodarki 
miejskiej, były często przyjmowane na 
komisjach, utrącane natomiast w czam­
buł na posiedzeniach plenarnych Rady 
miejskiej, pod przewodnictwem p. Ja­
worowskiego, lub Wilczyńskiego (ende­
cja).

„NIEMA PIENIĘDZY" NA WALKĘ 
Z BEZDOMNOŚCIĄ.

Spraw a bezdomności była przez PPS. 
stale poruszana, ale większość bebe- 
sowsko-endecka nie znajduje na budo­
wę osiedli dla bezdomnych potrzeb­
nych funduszów. Bezdomni nadal tło ­
czą się w barakach, tyjąc w okropnych 
warunkach. Tysiące ludzi mieszkając 
po kilka rodzin w  jednej izbie, oczeku­
je na dach nad głową.

O CO WALCZYŁA P. P. S.
W RADZIE.

Walczyliśmy o powiększenie ilości 
stacji opieki społecznej, których jest za­
ledwie sześć na miljonową ludność W ar­
szawy. Żądaliśmy budowy sanatorjów 
dla płucno chorych.

Co do budżetu oświaty, domagaliśmy

się budowy nowych gmachów szkol­
nych, zwiększenia ilości przedszkoli, 
szkól wieczorowych dla młodzieży pra­
cującej zawodowo, powiększenie ilości 
zastępstw za chorych nauczycieli. Do­
magaliśmy się poprawienia stanu przed­
mieść! bruków, kanalizacji i w odocią­
gów.

Walczyliśmy przeciw  nieuzasadnio­
nemu podniesieniu taryfy tramwajowej.

BOJKOTOWANIE SŁUSZNYCH 
ŻĄDAŃ P. P. S.

W szystkie te  słuszne żądania, mają­
ce na celu dobro mas pracujących sto­
licy i najbiedniejszej ludności Warsza­
wy, zostały przez większość bebesow- 
sko-endecką odrzucone bez rozważa­
nia.

W skazywaliśmy na sposoby pow ięk­
szenia dochodów m iasta przez opodat­
kowanie niezabudowanych placów, k tó ­
rymi upraw ia się spekulację. Żądaliśmy 
podwyższenia podatku od wzrostu war­
tości nieruchomości, podatku od zbyt­
ku mieszkaniowego. Te w szystkie na­
sze wnioski były ignorowane i pośpie­
sznie odrzucane.

Natom iast znalazł się czas na dysku­
sję przez kilka wieczorów nad przefor­
sowaniem taryfy tramwajowej, raz już 
odrzuconej przez Radę. Znalazł się na 
skreślenie miljonowych sum za czyszcze­
nie kominów przez oddziały kom iniar­
sk ie  straży ogniowej i oczyszczanie 
m iasta — to bowiem obciążało kiesze­
nie kamieniczników.

Budżet cały uchwalany był na kola­
nie, z nadzwyczajnym pośpiechem, b ra­
kło czasu na uchwalenie budżetu nad­
zwyczajnego, a obecnie od paru mie­
sięcy nie zwołuje się Rady miejskiej, z 
obawy przed kry tyką gospodarki miej­
skiej i utratą swoich stanowisk, które 
są dziś całkowicie zależne od kaprysu 
endecji.

ROZWIĄZAĆ RADĘ MIEJSKĄ 
STOLICY.

W tych warunkach Rada nie może 
spełnić swego zadania i uporządkow ać 
gospodarki miejskiej. D latego ludność 
pracująca stolicy ma dość już rządów 
miastem przez spółkę endecką bebeso- 
wą, domaga się rozwiązania Rady i no­
wych wyborów.

MIECZYSŁAW WEINERT.

UCZCIWE ZŁOTO
(Dokończenie).

Ojcze La Villette, — powiedziała 
tonem  dawnej przyjaźni w głosie, — 
ojcze La Villette! 1'abbe wybiera się do 
m iasta a że to tam gdzieś w waszych 
stronach, k tóre dobrze znacie, chce, 
byście mu towarzyszyli, wyczyśćcie so­
bie buty...

Naczynie w ypadło z rąk La Villette. 
Była to gruba miska fajansowa, co za 
szczęście, że nie stłukła się.

—• Dobrze, zaraz, — bąknął stary, 
schylając się po naczynie, — dziękuję 
wam, m atko Cadot,

— Cóż znowu,— obruszyła się wdowa 
Cadot i łzy stanęły jej w oczach na myśl 
o upokorzeniu tego starego człowieka, 
którego lepszą przeszłość zdradzało je­
go obejście, zachowanie się, pow iedze­
nia, i naw et to  kłamstwo... Bo oczywiste, 
La V illette chciał tylko osłonić swem 
kłam stwem  Gabrina, który się wyparł... 
Cóż z tego, że mały tak p łakał?  U nich 
płacz, to  pieniądz!... Albo z w ściekło­
ści, i trwogi, by stary  nie wydał go po­
licji! Ach, co było, to  było! Grunt, to 
człowiek, to jego serce, nie słowa. I wdo­
wa Cadot rozśmiała się wesoło:

— Nie dziękujcie mi, tylko się spiesz­
cie, bo 1'abbe raz dwa zje swój ser i wyj­
dzie bez was...

* *
*

Gdy La V illette i l‘abbć M athieu wy­
siedli na stacji kolei podziemnej „La 
Villette", ksiądz zapytał:

—• Znacie te  strony, praw da? czy to 
daleko, ulica Flandryjska? Zdaje się, żeś­
cie mi mówili, że kiedyś tu m ieszkali­
ście!

Starzec podniósł głowę, jakby zasko­
czony, niezwykłem żądaniem.

— Tak, to  niedaleko... Przejdziemy 
most i tuż... naprzeciw... bliżej byłoby ze 
stacji Riquet, ale... nie wiedziałem, że 
właśnie ksiądz idzie na tę  ulicę...

— W ięc tam mieszkaliście, co?

La V illette chrząknął i odpluł, nie tak 
poprestu, jak się pluje, do ścieku, ale w 
chustkę. Ta chustka właśnie była przed­
miotem szczególnej zazdrości żółtego 
Gabrina. A rystokrata, mawiał, ten sta ­
ry, skoro ma taką  chustkę. Bardzo cien­
ką już z częstego prania, to  prawda, ale 
jedwabną, z literami. Jeśli to  jego!... on, 
Gabrin, głowy by nie dał za to...

— Dawno... — odparł,
— Mieliście tu  dom? Musiał się zmie­

nić do tego czasu, ta strona miasta dość 
przemysłowa — mówił 1‘abbć M athieu— 
dwadzieścia lat i dla domu coś znaczą, 
nietylko dla człowieka...

— Dwadzieścia pięć, może i więcej...— 
powiedział, jakby do siebie, La Villette.

Przeszli przez jezdnię wzdłuż kanału; 
ruch w tem miejscu był dość silny, po­
nieważ dzień był pogodny i pora połud­
niowa. Spacerowicze i spieszące do do­
mu na obiad midinetki z noskiem, czer­
wonym z mrozu, rozdzieliły idących. Ale 
po chwili i ksiądz i starzec szli znów 
obok siebie, ale w milczeniu. O to most 
i wylot ulicy de Flandre. Kroki La Villet­
te staw ały się coraz powolniejsze. W za­
myśleniu wodził oczami po kamienicach 
i nagle stanął.

Ks. M athieu zatrzym ał się również. 
Spojrzał na numer nad bramą.

— To tu, — odezwał się do La Vil­
lette, k tó ry  chciał minąć dom i iść da­
lej. — Tu mieszka panna Vavieux. J e ­
steśmy, dzięki Panu, na miejscu.

La Villette tępym w zrokiem  patrzy ł na 
księdza.

— Ja  tam  nie pójdę, nie pójdę... — 
powiedział.

Ksiądz spojrzał z zaniepokojeniem :
— Co wam, V illette? Czyście chorzy? 

Co wam? Chodźcie, odpoczniecie na gó- 
lze.

—• ...Niech ksiądz idzie. Ja  tu pocze­
kam, — odpowiedział La V illette, opie­
rając się o mur.

L’abbe M athieu zrozumiał nagle w zru­
szenie starego. Ach, nic dziwnego, to  
zapew ne przeszłość! I mury mówią,.,

— Ach, tu mieszkaliście, to  wasz 
dom zapewne?

Lecz stary  zatrząsł się w  sobie i wy­
buchnął, chwytając ręce księdza:

— Po co kłam ać?! Nie mieszkałem 
tu... To nie mój, ale jej dom... Ona mie­
szkała tu, odkąd uciekła ode mnie.., 
Ona, dla której wszystko, co miałem. 
Rozumie ksiądz, pracę, zdrowie, uczci­
wość? Kradłem ? to  dla niej. Bo zawsze 
czegoś trzeba było: to  pończochy, to
buciki..., szale jedwabne. Mało jej było. 
Kiedy wyszedłem z Prison St. Lazaire, 
za perły... które... też dla niej... Nie za­
stałem  jej. Nie zastałem.

Starzec puścił ręce księdza, jakby o- 
padł ze sił:

— Nie chciała znać... Raz, gdy w y­
chodziła z kościoła, przychwyciłem ją 
za ręce, przytrzym ałem  siłą, p rzypar­
łem nieledwie do mnru, sam płacząc, 
jak dziecko, A ona mi „uczciwa już, — 
mówi —■ ze mnie kobieta, mam męża. 
Jego złoto przynajmniej jest uczciwe, 
nie tak, jak twoje... Puść, nie trzymaj..."

— Plunąłem w tedy i poszedłem so­
bie, tak, jak chciała. Strać się z oczu!... 
Ale nie wytrzymałem... Co dużo ga­
dać? Widzi ksiądz, zabiłem,

L‘abbe M athieu pociągnął starca 
przezornie w ustronniejsze miejsce, ku 
bramie, gdzie był cień i nie było prze­
chodniów. Potem zapytał:

— Kogo?
— Nie ją, nie!.,. Tak zły nie byłem, 

a może,., w łaśnie dlatego... Gdy w ra­
cał wieczorem  z biura fabryki (to tam... 
i starzec w skazał gdzieś w przestrzeń 
— gdzie żyły jeszcze widma przeszłych 
la t —). Dawniej, tu  nie było tak  lu­
dno, jak dziś... W ieczorem, i psa byś 
nie ujrzał... Było ciemno.,, rękę mia­
łem, rozumie się, nie tę, co dziś...

S tarzec dyszał nisko, głos mu się zła­
mał. Zamilkł, przybity wyznaniem. A 
kiedy i 1‘abbe M athieu milczał, dodał 
szeptem  po chwili:

— Dostałem dwadzieścia... Potem, 
niby że była poprawa... i choroba, da­
rowali pięć...

— Kiedy wyszliście z więzienia, 
przychodziliście tu... często, co? — za­
py ta ł 1’abbe M athieu, chcąc myśl s ta r­

ca odwrócić od przeszłości.
— Codziennie! I wtedy, gdy zamie­

szkałem  w Schronisku. I tak  mnie na­
zwali od tego chodzenia „La V illette". 
Bo oni wszystko w ypatrzą, sacrć nom!... 
Ale dochodziłem tylko do ulicy... do 
bramy... W racałem . Nigdy dalej... i 
dziś,., też nie... Zawsze bolało... t u . .

Głos uwiązł w k rtan i starca, ręka 
szarpała koszulę na piersiach, darła 
praw ie ciało: tu...

L‘abbe M athieu ujął za ramię La Vil­
lette:

— Dziś chodźcie. Trzeba, widzicie.
aby i ją zabolało serce, gdy was zoba­

czy.
Tak, tę kobietę, k tóra  tak  kochała 

złoto uczciwe — trzeba, aby zabolało 
serce.

La Villette bezwolnie szedł po scho­
dach za księdzem, a gdy ksiądz naci­
snął dzwonek, miał ochclę zbiec na 
dół, rzucić się pod mosc,' zniknąć w 
przestrzeni, nie istnieć. Ale Tabbń trzy ­
mał silnie jego rękę w swe; dłoru suchej 
i gorącej.

Drzwi otworzyła im młoda służąca. 
Z w nętrza przedpokoju buchnęło cie­
płe powietrze, pełne woni wytwornych 
futer i perfum. Dźwięczny i  jasny głos 
zapytał:

— Kto tam, Jan e?
Pokojowa zaanonsowała 1’abbe M a­

thieu. Poprosiła w krótce do salonu. 
Ksiądz i starzec słyszeli rozmowę przez 
cienkie, niedyskretne ściany paryskie:

— Mój Boże, nie myślałam, że ksiądz 
przyjdzie tak  wcześnie! Przecież nie 
mogę go tak  przyjąć, co, mamo? To 
śliczny negliż, ale... Nie wypada, p raw ­
da? Mówią, że l‘abbć jest młody je­
szcze i podobno przystojny. Co-by so­
bie pomyślał o mnie! W ięc chyba ty 
mamo przyjmiesz go za mnie... dobrze, 
najdroższa? Weź pieniądze i poproś o 
pokwitowanie., nie zapomnij...

— Coby sobie pomyślał 1‘abbe?  — 
odpowiedział inny głos, ze śmiechem. 
Że jesteś prześliczna. Szłaby mu ślin­
ka na ciebie!... No, ale skoro nie chcesz,

to go przyjmę, fobiąc honory skarbni­
czki za ciebie, kółeczko!

Kilka chwil później do salonu weszła 
kobieta, k tó ra  tak  kochała uczciwe 
złoto i przyw itała się z księdzem M a­
thieu, nie zw racając uwagi na La Vil­
lette , gdyż stał on za krzesłem  księdza
i strój jego nie był w rodzaju tych, k tó ­
re dają równoupraw nienie w salonie. 
Ksiądz czuł drżenie rąk, opartych o 
poręcz krzesła, na którem  siedział.

— W ytańczyliśmy tylko tyle, n ieste­
ty,.. dziesięć tysięcy franków... mówiła 
wesoło pani, ukazując w malowanych 
w argach białe ząbki. Z losowania na­
gród Piękności moja M adeleine dołoży­
ła jeszcze pięć tysięcy, to  razem  p ię t­
naście, mówiła, wręczając księdzu koper­
tę  z pieniędzmi i podała wonny arkusik 
papieru i ołówek z różanego drzew a ze 
srebrnem i inicjałami.

—1 Prosimy o pokwitowanie... dla 
Komitetu... ksiądz dobrodziej raczy u- 
siąść wygodniej... i w tedy wzrok p ięk­
nej pani, oko w oko, padł na człowie­
ka, stojącego za krzesłem  1‘abbe M a­
thieu.

Nie był to  krzyk, który się w yrw ał z 
tych ust potartych „Odaliską", ale jak­
by gwałtowne zachłyśnięcie się pow ie­
trzem  zbyt gęstem i ciepłem, k tó re  za­
tam owało oddech, buchnęło falą gorą­
cej krwi do skroni i skrzepło w lodo­
w atą próżnię w  okolicy serca.

Dźwigając, w raz z księdzem M athieu 
to wonne i jeszcze ciepłe ciało, z po­
sadzki, La V illette szlochał nieprzyto­
mnie...

* *

Tego wieczora, wdowa Cadot, sm ut­
na, zasiadła sama do kolacji. Przez 
ścianę słyszała, jak mały G abrin prze­
chwalał się z tryumfem w swojej kom- 
panji, że miał dziś pieniądze, grube p ie­
niądze w swoich „rękach", że nosił je 
do banku i nie ruszył ani jednego „sou", 
„sou". A gdyby był chciał, oho! Ale 
nie chciał.

\
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ZDARZENIA I LUDZIE

ŚWIATOWY 
MONOPOL NAFTOWY
Pisaliśmy niedawno o pokoju, za­

wartym między niedawnymi zacięty­
mi wrogami, angielskim koncernem 
Shell-Dutch i sowieckim państwo­
wym trustem naftowym. Jednym z 
pierwszych skutków tego nafciarskie- 
go paktu angielsko - sowieckiego by­
ła zwyżka cen benzyny w Anglji. 
Konsument angielski odrazu poczuł 
dobrodziejstwa porozumienia trustów 
nafciarskich.

Teraz dobrodziejstwa te mają być 
rozszerzone na całą kulę ziemską. O- 
kazuje się bowiem, że pakt Shell- 
Dutch z rosyjskim Oilproduct'em 
podpisany został pod naciskiem A- 
meryki, jako wstęp do światowego po­
rozumienia naftowego, które doszło 
do skutku w Nowym Yorku w końcu 
marca.

Wydobycie nafty wzrosło ośmio­
krotnie w ciągu pierwszego ćwierć­
wiecza. Od 1913 r. do 1927 r. produk- 
cja potroiła się. Na nowych terenach 
w Południowej Ameryce i w Azji 
wytryska nafta w ilościach, bijących 
wszelkie dotychczasowe rekordy. Ce­
ny zaczęły spadać mimo szalonego 
wzrostu popytu na płynne paliwo, 
pochłaniane w dziesiątkach mil jonów 
tonn przez samochody, okręty, loko­
motywy motorowe i t. p.

Walka konkurencyjna dwuch wiel­
kich potęg naftowych Anglji i Ame­
ryki, nie ułatwiała bynajmniej stabi­
lizacji cen. Chaos w światowej pro­
dukcji nafty zaczął dotkliwie szko­
dzić nawet wielkim trustom. Myśl o 
porozumieniu, rzucona przed rokiem, 
zaczęła przybierać coraz realniejsze 
kształty.

Już latem ub. roku na naradzie w 
zamku szkockim holendersko - an­
gielskiego magnata sir Henry Deter- 
dinga postanowiono dążyć do ograni­
czenia wydobycia nafty. Prezydent 
Hoover naciskał w tym kierunku na 
amerykańskich producentów. Pakt 
sowiecko - angielski, stanowiący o po­
dziale rynków europejskich, utoro­
wał drogę naradzie nowojorskiej

Na tej naradzie Amerykanie o- 
świadczyli, że gotowi są ograniczyć 
dzienne wydobycie na podległych ich 
wpływom terenach, 2,6 miljonów be­
czek, o całe 170 tys., czyli o blisko 
8%. Anglicy odpowiednio do tego o- 
graniczą swoją produkcję. Rząd Sta­
nów ponadto oświadczył, że nie bę­
dzie wydzierżawiał nowych terenów 
naftowych.

Na dłuższy okres czasu mamy tedy 
ustaloną wysokość wydobycia nafty. 
Zapotrzebowanie jednak będzie wzra­
stało — a więc będą wzrastały i ce­
ny. Rosja narazie pozostaje poza 
tern porozumieniem i będzie zapew­
ne dążyć do zwiększenia swego do­
tychczasowego, 5% zaledwie, udzia­
łu w produkcji światowej.

Polska produkcja nafty jest sto­
sunkowo tak niewielka i tak słabo 
związana z światowemi rynkami naf- 
towemi, że porozumienie nowojorskie 
slabem tylko echem odbije się u nas 
Ceny nasze wewnętrzne są już wyż­
sze od światowych i utworzenie mo­
nopolu światowego nie powinno u nas 
wywołać zwyżki cen.

Powstanie tego najnowszego koncer­
nu światowego znaczy nowy etap plano­
wej gospodarki kapitalistycznej. Przy 
wszystkich niebezpieczeństwach kapi­
talistycznych monopoli światowych, 
mają one tę dobrą stronę, że przygo­
towują planową gospodarkę socjali­
styczną.

J. S.

PO ARTYKULE P. MORACZEWSKIEGO
LIST DO REDAKCJI

POSIEDZENIE
RADY BANKU GOSPODARSTWA 

KRAJOWEGO
W dniu 3 kw ietnia r. b. odbyło się posie­

dzenie Rady Nadzorczej, pośw ięcone usta­
leniu planu gospodarczego Banku Gospo­
darstw a Krajowego na rok 1929, 
Szczegółowej analizie poddano 'dz ia ła lność  
kredytow ą Banku Gospodarstwa Krajowego 
w stosunku do przedsiębiorstw  kom ercjal­
nych t. j. przedsiębiorstw  stanowiących 
bądź to własność państwa, bądź też tych 
w których kapitale państw o względnie Bank 
Gospodarstwa Krajowego ma przew ażający 
udział. Postulaty Rady Banku w tym wzglę­
dzie poszły w kierunku dalszego zracjona­
lizowania polityki kredytowej.

W dziedzinie kredytów  komunalnych R a­
da Banku ustaliła, iż przy istniejącym  s ta ­
nie rynku pieniężnego w Polsce, najkoniecz. 
niejsze potrzeby sam orządów będą mogiy 
być zaspokojone. Kolejność oraz pilność 
danej potrzeby będzie ustalana w ścisłem 
porozumieniu z M inisterjum Spraw  W ew ­
nętrznych.

W spraw ie akcji budowlanej wyjaśniono, 
iż w ramach rozporządzalnych funduszów 
Bank G ospodarstw a Krajowego dążyć bę­
dzie do podtrzym ania ruchu budowlanego, 
k tórą  to akcję podejmie w najbliższych 
dniach. (PAT.L

Nie zajmowałem się osobą p, Mo­
raczewskiego od chwili rozstania się 
jego z nami po wstąpieniu do Rządu 
Piłsudskiego. Ten brak zainteresowa­
nia wypływał z faktu, że uważałem 
p. Moraczewskiego za biernie i bez­
wolne narzędzie w rękach Piłsud­
skiego.

P. Moraczewski „płakał" i groził 
samobójstwem na posiedzeniu Cen­
tralnego Komitetu Robotniczego i O. 
K. R. Warszawskiego, które odbywa­
ło się w lokalu „Robotnika" w mo 
mencie, gdy „starszy pan" postano­
wił, że inżynier Moraczewski może 
być zastąpiony przez Paderewskiego 
na stanowisku premjera Rządu. „Pła 
kał , gdy Zaremba robił mu wy­
mówki w czasie, gdy był w Rządzie 
koalicyjnym, że ulega endecji i nie 
realizuje słynnego swojego programu, 
z którym poszedł do Rządu koalicyj­
nego. „Płakał", gdy żegnał się z na­
mi w Z. P. P. S., idąc na ciężką służ­
bę do Rządu t. zw. sanacji moralnej. 
A dziś wyobraził sobie, że jest „sil­
nym człowiekiem", że wolno mu co- 
najmniej tak swobodnie pisać, jak 
Piłsudskiemu, że wolno mu oskarżać 
ogromną większość Sejmu, która nie 
pozwala Rządowi dysponować podat- 
kowemi pieniędzmi według swego 
„widzimisię", lecz żąda lojalnego wy­
konywania ustawy skarbowej przez 
Rząd.

P. Moraczewski w artykule swoim 
umieszczonym w „Przedświcie" p. t. 
„Trzech Muszkieterów", mówiąc o 
pociągnięciu przez Sejm do odpowie­
dzialności p. ministra Czechowicza 
za nielegalne wydawanie pieniędzy 
ze Skarbu Państwa, — pozwala sobie 
na wybryki pod adresem Sejmu.

P. Moraczewski pisze napastliwy 
artykuł w czasie, gdy sesja Sejmu 
jest zamknięta; czy brakło mu odwa­
gi pisać w czasie trwania sesji Sej­
mu?

Oj, ci odważni ludzie, czepiający 
się poły Piłsudskiego!

P. Moraczewski w swoim artykule 
powiada, ż c  to, co „zrobił" Sejm z p. 
Czechowiczem, jest „antypaństwo­
wą" robotą. Jestem głęboko przeko­
nany, że p, minister Czechowicz jest 
innego zdania, czego najlepszym do­
wodem jest jego dymisja.

Żałować należy tylko, że nie uczy­
nił tego wcześniej.

Według słów p. Moraczewskiego, 
a nawet według ostatniego artykułu 
Piłsudskiego, p. Czechowicz uchodził 
za najlepszego ministra Skarbu. I cóż 
z tym najlepszym ministrem zrobio­
no? Poprosto — postawiono go w po­
łożenie bez wyjścia i uczyniono to je­
dynie dla dogodzenia Piłsudskiemu.

Biedna ta nasza Polska, skoro naj­
istotniejsze sprawy państwowe zależ­
ne są od woli jednego człowieka, a 
jeszcze biedniejsi są ministrowie, któ­
rzy tej jednostce w tak bezkrytyczny 
sposób ulegają. Kłamstwem jest 
twierdzenie p. Moraczewskiego, że 
większość Sejmu kierowała się jedy­
nie nienawiścią do obecnego Rządu 
i złośliwością, stawiając przed Trybu­
nałem Stanu ministra skarbu.

Rząd,' gdyby miał poczucie odpo­
wiedzialności, mógł łatwo nie dopu­
ścić do tej ostateczności przez pro­
sty raki wniesienia ustawy o dodat­
kowych kredytach. Sejm z pewno­
ścią nie odmówiłby zatwierdzenia do-

NOWY CHLEB 
MIEJSKI

Zgodnie z zapowiedzią, w nocy z ponie­
działku na w torek uruchomiono miejską 
piekarnię m echaniczną przy ul. Prądzyńs- 
kiego na Woli, dzięki czemu we w torek od 
godz. 5 rano chleb z tej piekarni ukazał .się 
poraź pierwszy na rynku warszawskim. 
Narazie chleb ten dostarczono wyłącznie, 
do sklepów  Miejskich zakładów  zaopatry ­
wania W arszawy, gdzie został niezwłocz­
nie rozsprzedany. Obecny wypiek piekarni 
obejmuje narazie niewielkie ilości. Będzie 
on stopniowo, lecz sta le  zwiększany. Oma 
wiany chleb jest o 3 gr. na kg. tańszy 
ceny rynkowej. ,

konanych wydatków. Rząd, a ściśle 
mówiąc, Piłsudski, wybrał inną dro­
gę: lekceważenia Sejmu i poniewie­
rania ustawami, uchwalonemi przez 
Przedstawicielstwo Narodu.

„Zabawa" ta zakończyła się klę­
ską Rządu, i na nic się nie przyda­
dzą wybryki redaktorów pism „sa­
nacyjnych", a w szczególności redak­
tora „Głosu Prawdy", Na nic się nie 
zda „wekslowanie" sprawy o prze­
kroczenia budżetowe na tory osobi­
stych wycieczek pod adresem nie­
których posłów.

P. Moraczewski „pastwi się" spe­
cjalnie nad wicemarszałkiem Woźni- 
ckim. Gdyby iść śladami Mcraczew- 
skiego, możnaby go z łatwością uczy­
nić odpowiedzialnym za 500.000 złp. 
strat w Spółdzielni kolejowej, strat, 
które powstały w czasie, gdy Mora­
czewski był prezesem Rady Nadzor­
czej.

„Głos Prawdy", podaje „rewela­
cje" o Woźnickim, że główny „świa­
dek" w tej sprawie utrzymywał przy­
jazne niemal stosunki z wicemarszał­
kiem Woźnickim, Dlaczego to akurat 
po 10 latach ów „świadek" poczuł w 
sobie „iskrę Bożą" i zamiłowanie do 
wykrywania cudzych „nadużyć"? I 
jakiem prawem ta osoba ma się ubie­
rać w togę sędziowską? Dlaczego 
właśnie ma być oskarżycielem ona, 
która „walizami" otrzymywała po­
życzki ze Skarbu Państwa w okresie 
„markowym", a oddawała je zdewa- 
luowane, ona, która niedawno otrzy­
mała z Banku państwowego ogromną 
pożyczkę? Oto męczące pytanie, 
które stawia sobie każdy, kto się do­
tknął tej sprawy.

P. Moraczewski próbuje pisać o 
tow. Libermanie. Widać sumienie 
powstrzymało nieco p. Moraczew­
skiego, bo w końcowym ustępie przy­
znaje zasługi towarzyszowi Liber- 
manowi w procesie łegjonistów w 
Marmarosz Sziget, przyznaje mu, że 
gdy był młodym adwokatem, to dużo 
dobrego robił. Zapomniał o procesie 
krakowskim i zapomniał o wieko­
pomnej pracy t. Libermana na tere­
nie Przemyśla przy budowaniu jed­
nego z najpiękniejszych domów ludo­
wych.

Ale dość tego, nie będę więcej nu­
dził czytelników osobą Moraczew­
skiego. Lata idą, wystarczy spojrzeć 
na tę postać o pomarszczonej twarzy, 
żeby o nim powiedzieć: Panie, od­
puść mu jego winy!

Może kiedyś stanie mu przed o- 
czyma ostatni okres jego żywota, 
gdy targnął się na jedność Partji, gdy 
wszystkiem, co kochał przez szereg 
lat, poniewiera. Są inni ministrowie 
w Rządzie obecnym, którzy byli w 
innych stronnictwach, a nie mogli od­
mówić posłuszeństwa wobec Piłsud­
skiego, wystąpili ze swego stronnict­
wa; postąpili, jak ludzie; Mcraczew- 
ski wybrał ininą drogę; kręcił wraz 
z Jaworowskim, aż się „dokręcił", że 
został usunięty z Partji. I czyż ma 
prawo teraz występować z oskarże­
niami, — o tern niech sądzi proleta­
riat, o tern niech sądzą ludzie, którzy 
szli przez życie swoje w walce, i któ­
rzy ponad wszystko w życiu swojem 
umieli szanować własną godność i nie 
byli sługami czyjejś woli,

Jan Kwapiński.

___________MMMaaga*
S E K C J A  D R A M A T Y C Z N A

pod kierunkiem
art. dram. S E W E R I N ó W N Y .

N ajtań szy  w  W a r sz a w ie !
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N E U M "
ul. Czerwonego Krzyża 20.

Dziś teatr nieczynny.
Jutro, w  czw artek  o godz. 8 w.
budzące salwy śmiechu

H r a t i r a  Kola
Bilety zakupione na przedsta­

wienie „W ilków** dn. 6 i 7 b. 
m. ważne są na przedstawienie 
„Wilków** w dniach 13 i 14 b. m.

Bilety wcześniej do nabycia: w  Ka­
sie Zamawiań Chodowieckiego. K ra­
kowskie Przedmieście Nr. 9, Księgar­
ni Robotniczej. W arecka Nr. 9. „Icar“, 
Hotel Europejski vis a vis Komendy 
Miasta, Komisji Kulturalno-A rtystycz­
nej przy Radzie Zw. Zawodowych — 
Czerwonego Krzvża 20. w  Komisji 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - A rty­
stycznej, Chmielna 49 i na 2 godziny 
przed przedstawieniem w kasie tea ­
tralnej. I
KftGNSKA POLITYCZNA

LISTY ODWOŁUJĄCE POSŁA 
WŁOSKIEGO MAIONIEGO.

W dniu wczorajszym przybył do W ar­
szawy poseł włoski w Polsce min, Ma- 
ioni. Min. Maioni złoży w ciągu bież. ty­
godnia listy odwołujące p. Prezyd. Rzpli- 
tej. Nominacja nowego posła włoskiego 
w Polsce nastąpi w końcu b. m. Na sta­
nowisko to mianowany ma być p. Mar­
tin Franklin, dotychczasowy ambasador 
Włoch w Argentynie.

„1AM Y MY”
Federacja byłych wojskowych zobow ią. 

zała się do pokrycia funduszu dyspozycyjne­
go, skreślonego M inistrowi Spraw  W ojsko­
wych przez ,.złych ludzi" — jak powiedział 
p. W acław  Sieroszewski, ongiś Sirlco.

„Damy my" — powiedzieli „federąnci”.
Tymczasem wcale nie oni dają, tylko d a ­

ją kupcy i przem ysłowcy, k tórzy  inkasując 
należność od instytucji wojskowej, muszą 
„dobrowolnie" dać na fundusz dyspozycyj­
ny.

Dostawca zżyma się, d rap ie  się w głowę 
i p łaci „dobrowolnie". Potem  w raca do d o . 
mu i w oła swego kierow nika interesu:

— Panie, podnieś pan w szystkie ceny o
5%-

Po kilku dniach zbiera się komisja do 
obliczenia w zrostu drożyzny i stwierdza, 
że „w marcu staniało".

No i kto jeszcze zaprzeczy, że nie damy 
m y?

od I

Lekcje odbywają się co 
niedziela od 11 do 14 w 
lokalu Warecka 7, II-gie 

piętro.

Zapisy nowych uczestniczek przyjmu­
ją się codziennie od 7—9 wieczór w 
sekretarjacie Kob. Rob. kl, „Start", 

Warecka 7, IŁ

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY

.ST A R  T “
uruchamia z dniem 15 kwietnia szereg nowych zespołów gier rucho­
wych i sportowych (s ia tk ów k a , k o szy k ó w k a , h azen a) pod na-

czelnem kierownictwem ZYGMUNTA ORŁOWICZA.
Treningi poszczególnych zespołów odbywać się będą w salach i na 

boiskach w różnych dzielnicach Warszawy.
Zapisy codziennie od 7—9 wieczór w Sekretarjacie Klubu, 

WARECKA 7, II p.

K0NFERcNf.J!\  KOLEJOWA 
W WARSZAWIE

Dnia 10 b. m. rozpoczynają się w W ar­
szawie w gmachu Ministerjum Komu­
nikacji obrady Międzynarodowej Kon­
ferencji Kolejowej, która zajmie się u- 
zupełnieniami i zmianami w taryfie to­
warowej regulującej bezpośrednią komu­
nikację czeskosłowacko-po-lsko-sowiec- 
ką i austrjacko-polsko-sowiecką. Konfe­
rencję otworzy o godz. 12-ej w południe 
dyrektor departamentu handlowo-tary- 
fowego Kołakowski, poczem przewod­
nictwo obrad obejmie przewodniczący 
delegacji kolei sowieckich inż. Łagutin. 
W konferencji prócz przedstawicieli pol­
skich, czeskosłowackich, sowieckich i 
austrjackich wezmą udział dwaj przed­
stawiciele kolei niemieckich. Konferen­
cja potrwa prawdopodobnie około 2 ty­
godni.

FEKRUTACIA
ROBOTNIKÓW 0 0  FRANCJI
Organizacje W ychodźcze upoważnione 

przez Urząd Emigracyjny rozpoczęły już 
rekrutację robotników  do Francji na poczet 
nowego kontygentu. W roku bieżącym znaj 
dzie pracę we Francji 30.000 robotników.

Zarząd W arszawskiego K oła STOW A­
RZYSZENIA BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLI­
TYCZNYCH zawiadamia, że w dniu 13 
kw ietnia w sobotę o godz. 6 wieczorem w 
lrkalu  Stow arzyszenia (Leszno 53) odbę­
dzie się

W ALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW
z następującym  porządkiem  dziennym:

1. Przyjęcie protokułu  poprzedniego W al­
nego Zebrania.

2. Spraw ozdanie: a) ogólne, b) kasowe, c) 
Komisji Rewizyjnej.

3. Budżet na rok 1929-30.
4. Spraw a stosow ania dek re tu  o zaopa­

trzeniu byłych skazańców  politycznych.
5. Fundusz pogrzebowy.
6. Schronisko dla starców .
7. W ybory 8 delegatów  na Zjazd Stow a­

rzyszenia.
8. W ybory w ładz W arszawskiego Koła.
9. W olne wniosku-

PRZEGLĄD PRASY
Echa artykułu marsz. Piłsudskiego.

Komentarze prasy sanacyjnej do arty­
kułu marsz. Piłsudskiego mają to do sie­
bie, że są pisane nie „na temat".

„Głos Prawdy" np. produkuje jeden z 
tysiącznych hymnów na cześć Piłsud­
skiego i jedną z setnych połajanek pod 
adresem Sejmu, ale sam utwór 1-go mar­
szałka Polski pozostawia na uboczu. Tu 
mamy już niczem nieokraszony ton sa- 
mowładczy: Jest. „On" (zawsze od wiel­
kiej litery), ojciec narodu, bezgranicznie 
mądry, dobry i cierpliwy — i jest naród, 
który powinien „Jego" bezgranicznie 
kochać i słuchać. Za opór i nieposłuszeń 
stwo „On" karze chłostą. Oto niejako 
biblijny wykład zatargu Rządu z Sej­
mem o ...przekroczenia budżetowe, o 
szafowanie groszem publicznym!

Obok biblijnego nastroju w „Głosie 
Prawdy", — użytego może świadomie 
dla kontrastu z niezbyt wonną prozą art. 
Piłsudskiego — uderza „metafizyka" 
„Przedświtu". Wedle tego dziennika z 
nieorawdziwego zdarzenia, artykuł Pił­
sudskiego jest namiętną ...obroną parla­
mentaryzmu. I on, ostro polemizując z 
„Dniem Polskim", zapowiada „rozgryw­
kę", ale inną, niż spodziewają się „wszel 
kiego rodzaju zabytki lub niedobytki”, 
do których zalicza cały Seim, z wyjąt­
kiem... B, B. S. i garstki B. B„ ponieważ 
za rozgrywką w sensie ujemnym dla Sej­
mu wypowiadają się mniej lub więcej 
jasno zarówno konserwatyści z „Dnia 
Polskiego", jak pułkownicy z „Głosu 
Prawdy", jak czwartogwardziści z „Kur- 
jera Porannego". Okolicznością łagodzą­
cą dla karkołomnej logiki „Przedświtu" 
może być poniekąd ten bolesny dlań za­
wód, że marsz. Piłsudski wyróżniając 
B. B. z całego zesnołu sejmowego, pomi­
nął milczeniem B. B. S. Ale po tak „bo­
lesnej chłoście" — mówiąc językiem 
„Głosu Prawdy" — „Przedświt" powi­
nien raczej siedzieć cicho, a nie rzucać 
się na faworytów marszałkowskich z 
Nieświeża i Dzikowa.

„Kurjer Poranny" jeszcze nie przetra­
wił dostatecznie wieszczych prawd Pił­
sudskiego i narazie milczy. „Epoka" pra­
wdopodobnie przemilczy je na zawsze.

Z prasy opozycyjnej notujemy: 
„Naprzód" podkreśla momenty choro­

by i nieodpowiedzialności w artykule 
Piłsudskiego i rozprawia się z kilku do- 
sadniejszemi zdaniami.

„Rzeczpospolita", biorąc asumpt do 
„rozgrywkowych" apetytów sanacji, za­
znacza, że

„łatw e zwycięstwa nad  Sejmem i w ale­
nie po grzbietach poselskich j'ako p ro ­
gram już przyszłem u rządowi wystar­
czyć nie będzie w stanie. Sytuacja jest
0 wiele poważniejsza i tego rodzaju  e- 
fekty państw a na tory  normalnego roz­
woju nie wprowadzą".

„Gazeta Warszawska" p o d k re ś la , że 
„Sejm słusznie nfe chcąc w dzisiej­

szych warunkach występować w roli po­
dejrzanego o stronniczość sędziego, zło­
żył decyzję w ręce czynnika apolitycz­
nego, uposażonego w wybitne siły praw ­
nicze, otoczonego m ajestatem  praw a, ja ­
kim powinien być Trybunał Stanu".

I za to Seim spotkała nagroda w po­
staci „dna oka" i t. d. „Gaz. Warsz." 
jest zdania, że stanowisko Rządu i sa­
nacji jest wynikiem zaskoczenia ze stro­
ny Sejmu, czego mu darować nie chcą.

„Gazeta Robotnicza" w Katowicach 
pisze, że po przeczytaniu art. marsz. Pił­
sudskiego każdy odczuwać musi ogrom­
ną przykrość, A w końcu:

„Czego chce właściwie P iłsudski? Chce 
on nastraszyć Sejm. Grozi, że nie do­
puści do zebrania się T rybunału Stanu. 
Byłoby to nowem pogwałceniem ustaw
1 konstytucji, nowym zamachem stanu. 
Na tle tych słów musi dla każdego oby­
w atela przedstaw iać się przyszłość Pol­
ski bardzo, bardzo czarno. Zagranica za­
py ta  może: a gdzież to właściwie leży ta  
Polska. Przecież nie w Europie!"

„Polonia" kładzie główny nacisk na 
chorobę marszałka, do której przyznaje 
się on w swym artykule.

„Nasz Przegląd" nawołuje do zaprze­
stania wojny wszystkich przeciw wszyst­
kim. gdyż Polska tego nie wytrzyma.

W epoce sanacji już organ żydowski 
poucza ją... patrjotyzmu!... B.

ZWYŻKA CEN WĘGLA
W  związku z podwyższeniem cen przez 

kopalnie, k tóre ponadto obniżyły udzielone 
odbiorcom rabaty , Miejskie Zakłady Z ao. 
patryw ania W arszawy zmuszone zostały do 
podniesienia cen węgla.

Poczynając od dnia 8-go kwietnia, cena 
węgla sprzedaw anego detalicznie w sk ła­
dach opałowych wynosi zł. 0.78 gr. za 10 
kg, przy ustalonej przez Komisarjat R z ą ­
du dla składów  pryw atnych cenie zł. 0.82 
gr. za 10 kg.)

Węgiel z dostaw ą do domów (loco pod­
wórze) sprzedaw any jest przez M. Z. Z. W. 
po cenie zł. 64.50 gr. za tonnę (przy pełnym 
ładunku t. j. l i k  tonny) cena w ytyczna Ko­
m isariatu Rządu zł. 68); węgiel bez dosta ­
wy na wywagę po zł. 60 (cena w ytyczna 
zł. 62).
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TELEGRAMY
PRZESILENIE MINISTERJALNE 

W NIEMCZECH

N r . 9 7
—

Berlin, 9 kwietnia. (PAT.), P rze­
bieg dzisiejszych obrad frakcyjnych 
przyniósł niespodziewany zwrot w 
sytuacji politycznej Niemiec, W brew 
wczorajszym, a nawet dzisiejszym, 
oczekiwaniom prasy berlińskiej, że 
porozumienie w sprkwie budżetu 
doprowadzi do utworzenia wielkiej 
koalicji, — dzisiejsze obrady przy­
niosły zapowiedź dymisji gabinetu, 
Z 5 stronnictw, obradujących dzisiaj, 
jedna tylko frakcja demokratyczna 
powzięła jasną i niedwuznaczną de­
cyzję, ekcentując bez wszelkich za­
strzeżeń kompromis w sprawie bud­
żetowej i żądając utworzenia na "tej 
podstawie wielkiej koalicji. Centrum 
bawarska partja ludowa i niemiecka 
partja ludowa ograniczyły się w swo­
ich obradach do wysłuchania spra­
wozdań swych przedstawicieli, któ­
rzy  prowadzili rokowania z pozosta- 
łemi stronnictwami. Już w ciągu 
dnia rozeszły się pogłoski, że spra­
wa pancernika zaczyna urastać do 
rozmiarów poważnych trudności mię 
dzyfrakcyjnych. Pogłoski znalazły 
potwierdzenie w ostrej uchwale frak 
cji socjalistycznej, która 93-ma gło­
sami przeciwko 29 uchwaliła utrzy­
mać swe stanowisko, odrzucając 
wszelkie kredyty na budowę pancer 
nika, przez co socjaliści odrzucili 
punkt opracowanego kompromisowe­
go projektu budżetu, przewidujący 2 
ratę na budowę pancernika. Stron­
nictwa mieszczańskie już w ciągu 
dnia zwracały się do socjalistów, a- 
by przynajmniej zobowiązali się oni

powstrzymać od głosu w czasie gło­
sowania nad tą  sprawą w Reichsta­
gu, oświadczając, że głosowanie so- 
q’alistow przeciwko tej pozycji bud­
żetowej uniemożliwi i obali cały kom 
promis. Ostro miało wystąpić w tej 
sprawie Centrum, wysuwając dalej 
idące żądanie, by socjaliści zobowią­
zali się do głosowania naw et za tą  
drugą ra tą  na pancernik. Frakcja so­
cjalistyczna powzięła swoją uchwałę 
motywując ją jako odrzucenie ulty- 
matywnego nacisku frakcji centro­
wej. Sytuacja została wytworzona 
wskutek tego, że ministrowie socja­
listyczni zaakceptowali w projekcie 
rządowym pozycję, dotyczącą pan­
cernika, ich własna zaś frakcja za­
powiedziała, że będzie głosować 
przeciwko tej pozycji budżetowej. O 
godz. 6 wieczorem rozpoczęło się 
posiedzenie przywódców stronnictw 
u kanclerza.

Berlin, 9 kwietnia. (PAT). Późnym  
w ieczorem  w ydany zo s ta ł półoficjalny 
kom unikat, m ający na celu osłab ien ie 
w rażen ia  alarm ujących zapow iedzi „Vos- 
sische Ztg." o grożącej bezpośredn io  dy­
misji gab inetu . K om unikat zapow iada, 
że gabinet w  ciągu ju trzejszego  dnia na 
posiedzeniu , zapow iedzianem  na godz. 
11-ą, będzie s ta ra ł się p rzezw yciężyć 
m artw y  pun k t w  obecnych rokow aniach  
m iędzyfrakcyjnych. Komunikat ten o- 
świadcza, że ze względu na rokowania 
paryskie o dymisji gabinetu nie może 
być obecnie mowy.

KRYZYS MINISTERIALNY W AUSTRJI
W iedeń, 9 kwietnia. (PAT). P rz es ile ­

n ie gab inetow e w  A ustrji p rzeciągnie 
się, jak słychać, do  p rzysz łego  tygodnia. 
W  łon ie s tro n n ic tw  w iększości ujawniły 
się dwa prądy. Podczas gdy odłam u- 
m iarkowany dąży do porozum ienia z so- 
cjal-demokratami, domaga się  odłam  
radykalny, rekrutujący się przew ażnie z 
prowincji, utworzenia silnego rządu, o- 
partego o Heimwehrę. P o n ad to  w droży­

li akc ję  agrarjusze, żądając spe łn ien ia  ze 
strony  now ego rządu  ich żądań, do tyczą­
cych po lityk i celnej. U w agę zw raca sil­
niejszy zw iązek m iędzy L andbundem  a 
n iem iecko  - narodow ym i. S tronn ic tw a 
w iększości p ragną  najprzód  usta lić  p ro ­
gram  p rac  parlam en tarnych , a po tem  do­
p ie ro  pow ziąć decyzję co  do  sk ładu  
przyszłego  gabinetu .

ZABÓJSTWO KATA
N ow y Jork, 9 k w ie tn ia  (A. W .). Z na­

leziono tu  zam ordow anego k a ta  now o­
jorskiego H u lb erta  w  piw nicy jego do ­
mu. H u lb ert zo s ta ł zastrze lony  p rzez  nie

znanych spraw ców . W idocznie by ł to  
a k t zem sty  w ykonany  n a  k ac ie  p rzez 
krew nych  jakiegoś skazańca.

Ruch K u lt .-O św ia to w y
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R.
Dnia 11 b. m. (w czwartek) o godz. 

17-ej w  klubie senackim, odbędzie się  
posiedzenie Zarzącu G łównego T. U. R. 
Na porządku dziennym: sprawozdanie 
sekretarjatu generalnego T. U. R., praca 
wśród kobiet, w ystawa w  Poznaniu, 
sprawy bieżące.

ODCZYT O OGRODACH DZIAŁKO­
WYCH W  ZWIĄZKU DRUKARZY.

Kom isja K ult.-O św atow a Zw. Zaw. 
D rukarzy  (M iodowa 6) zaw iadam ia 
członków  Zw. i ich rodziny, iż w  środę 
dn. 10 k w ie tn ia  r. b . o godz. 7 m. 30 w, 
w  lokalu  Z w iązku w ygłoszony będzie 
odczyt na te m at „O znaczeniu i potrze­
bie zakładania ogrodów działkowych". 
O dczyt urozm aicony będzie p rzezrocza 
mi. P o odczycie —  dyskusja.

Z arządy  Zw iązków , zrzeszonych w  R a­
dzie Zaw odow ej, proszone są o p rzyby­
cie n a  odczyt dla zaznajom ienia się z tą, 
ta k  rozw in ię tą  już n a  Z achodzie dzia­
łalnością społeczną, ko rzystną  dla ro ­
botników .

ODCZYT ZBIOROWY O REFORMIE 
PRAW A MAŁŻEŃSKIEGO.

S taran iem  k lubu po litycznego  K obiet 
postępow ych, T ow arzystw a K lubów K o­
b ie t p racu jących  i W ydziału  K ob iece­
go P. P. S. odbędzie się dziś, dn. 10 bm., 
o godz. 8-ej w ieczorem , w sali T ow a­
rzy stw a H igjenicznego, K arow a 31 —  
odczyt zbiorow y z dyskusją na tem at: 
„Reforma prawa m ałżeńskiego" 1) 
M ałżeństw o a p raw o  —  m ec. Ł ypace- 
wicz; 2) M ałżeństw o  a m iłość —  tow . 
W ł. W ey h ert S zym anow ska; 3) M ał­
żeństw o  a zdrow ie —  dr. tow . J .  Bu- 
dzińska-T ylicka.

B ilety  po  2 zł., 1 zł. i 50 gr. w  K się­
garn i R obotniczej, W a reck a  9, o raz 
p rzy  w ejściu.

Bilety ulgowe w Zrzeszeniu Nauczycieli 
Szkół Powszechnych. W sekretariacie Za­
rządu Głównego, Orla 5, tel. 230.16, o go­
dzinie 7 — 8 wiecz,, są do nabycia dla 
członków Zrzeszenia i ich rodzin bilety ul­
gowe (do zniżki) na następujące przed

Z KONSERWATORIUM
Ives Nat. Roman Jasiński.

Kto słuchał Szopena w wykonaniu pia­
nisty i kompozytora francuskiego p. I. Nat’a 
zauważył napewno — obok niewątpliwie 
muzykalnego ujęcia — brak plastyki tech­
nicznej, małe niedociągnięcia rytmiczne, 
dyletanckie dodatki basów o oktawę niżej 
przeniesionych fpreludjum deszczowe) i t. 
p szczegóły wykonania, przechylające czę­
sto szalę oceny na minus artysty. Przy dru­
giej rapsoji Liszta też niejeden się uśmiech­
nął. Ale już Debussy, Prokofjew, Brahms, 
prześlicznie wykonany „Moment" Schuber­
ta wreszcie, „nadprogramowy" Bach na­
stroił słuchacza na ton wielkiego szacunku 
dla wirtuoza, grę jego bowiem cechuje 
wszechstronność i szersze wypowiadający 
się liryzm.

Na drodze do poważnej karjery wirtuo­
zowskiej znajduje się p. Jasiński, b. uczeń 
prof. Drzewieckiego. Ze względu na rodzaj 
talentu imponuje dużym tonem, efektami si­
ły. W sposobach interpretacji posiada jesz­
cze mało inicjatywy, tematyka nie zawsze 
jest jasna, szczegóły techniczne niepotrzeb­
nie wysuwają się na plan pierwszy, ale na- 
ngół gra p. Jasińskiego nie przestaje po­
ciągać urokiem swego młodzieńczego roz­
machu odtwórczego. H. D.

Nakładem Sekretarjatu generalne­
go C. K. W. P. P. S. wyszła z druku

JEDNODNIÓWKA P. P. S,
NA ZJAZDY POWIATOWE

ludu pracującego wsi, które odbędą 
się w kwietniu, maju i czerwcu r. b. 
pod hasłem obrony demokracji.

Cena egz. 5 gr.
Komitety partyjne winny bez­

zwłocznie kierować zamówienia na 
Jednodniówkę na adres C. K. W. P. 
P. S., Warszawa, ul. Warecka 7.

stawienia: Teatr Polski na 13 kwietnia „Sa­
muel Zborowski". Teatr Mały na 18 kwiet­
nia „Miłość bez grosza". Teatr Wielki na 
19 kwietnia „Traviata". Teatr Morskie 0 -  
ko i Ateneum na codzień.

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU
ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

LODŹ
Z w iązek  zaw odow y robo tn ików  budo­

w lanych w ystąp ił z żądaniem  50 % p o d ­
w yżki o raz o  zaw arc ie  um ow y zb ioro­
wej. O dbyła się w  te j sp raw ie  w spólna 
konferencja robo tn ików  z p rzed sięb io r­

cam i w  In sp ek to rac ie  P racy . N arady  
nie dały  pozytyw nego rezu lta tu , gdyż 
p rzedsięb io rcy  stoją na gruncie umowy 
zeszłorocznej, obow iązującej do grudnia 
r. b.

PRZYCHODNIA EUGENICZNA
W  tych  dniach W ydzia ł Z drow otności 

Publicznej uruchom i P rzychodnię Euge- 
niczną, k tó ra  obejm ie następu jące  dzia­
ły : 1) p rzychodnię sportow ą, 2) poradn ię

przedślubną o raz przychodnię dla lecze­
nia alkoholików  system em  am bulatory j­
nym.

KURS PRZESZKOLENIA MIEJSKICH KONTROLERÓW 
SANITARNYCH

W  końcu ubiegłego tygodnia zak o ń ­
czony zo s ta ł trzym iesięczny  kurs p rz e ­
szkolenia m iejskich ko n tro le ró w  san i­
ta rnych , zorganizow any p rzez  W ydział

Z drow otności Publicznej,
Na kurs uczęszczało  38 słuchaczy, 

k tó rzy  poddan i zostaną egzam inow i 
p rzez  specjalną kom isję. (d)

POMORZE
ZDRADZIECKIE STANOWISKO CHADEKÓW I ENPEROWCÓW 

W WALCE 0 PODWYŻKĘ PŁAC ROBOTNICZYCH
Od la t k ilku  C en tra lny  zw iązek  p ra ­

codaw ców , n a  k tó rego  czele sto i ex-po- 
se ł Bobow ski, w ziął sobie za  zadanie u- 
trzym ać p łace  n a  najniższym  poziom ie. 
Z daw ałoby się, iż pan  ten  —  sam  z za­
w odu m alarz —  będzie m iał w iększe 
zrozum ienie d la  nędzy robotniczej, a 
tym czasem , m ając poparc ie  zw iązków  
chadecko  - enpeerow skich , s ta ra  się za ­
w sze u trąc ić  żądan ia  Zw iązków  k la so ­
wych w  sp raw ie  podw yższenia płac.

W ysoko op łacany  se k re ta rz  zw iązku 
pracodaw ców  usiłuje p rzy  pom ocy w y i­
m aginow anych cyfr „udow odnić" w  d e ­
m agogiczny sposób przedstaw icie lom  
zw iązku, że p łace  robo tn ików  na Pom o­
rzu są o w iele wyższe, niż w  K ongre­
sów ce i M ałopolsce, że z tych  w zglę­
dów  tu te jsi p rzem ysłow cy nie mogą kon­
kurow ać z przem ysłow cam i innych dziel­
nic, p rzem ysł upada, a n aw e t grozi zam ­
knięcie fabryk.

A rgum enty  p an a  syndyka nie znajdu­
ją usp raw ied liw ien ia ani posłuchu u 
p rzedstaw ic ie li Z w iązków  klasow ych, 
na tom iast m a on dziw ny posłuch u tu ­
tejszych dorobkiew iczów  z pod  znaku 
chrześcijańskiego, k tó rego  se k re ta rze  
byli subw encjonow ani p rzez  C en tralny  
Zw iązek p racodaw ców  (Nowak, G ru ­
dziądz), o raz u  zdrajców  enpeerow skich,

w  osobie znienaw idzonego p rzez ro b o t­
n ików  se k re ta rz a  Jankow sk iego .

Nic też dziwnego, że i tym razem w y­
sunięte przez Związki k lasow e żądania 
podwyższenia płac do minimum egzy­
stencji, a ostatecznie o 15% —  zostały  
utrącone Na konferencji, odbytej w  
G rudziądzu, p racodaw cy  ośw iadczyli, że 
podw yżki udzielić nie mogą.

Poprzedniego dnia odbyła się konfe­
renc ja  zarobkow a dla zaw odu budow la­
nego na ca łe  Pom orze, Bydgoszcz i p rzy ­
ległe pow iaty . P rzeb ieg  jej był tak i 
sam, pomim o, że Bydgoszcz, T oruń  i 
G rudziądz s ta ły  pod  w zględem  p łac  na 
rów ni z Poznaniem , a obecnie p łace  tam  
są niższe niż w  Poznaniu  od 45 do 60 
gr. n a  godzinę.

T ak i s tan  zarobków  robotn icy  budo­
w lani zaw dzięczają zw iązkow i Z. Z. P., 
słusznie nazw anym  łam istrajkow skim , 
na czele z przyw ódcą łam istrajków , J a n ­
kowskim .

N aw et w  G dyni, gdzie panuje w y ją t­
kow a drożyzna, p łace  m urarza  i cieśli 
w ynoszą zaledw ie 1.70 na godzinę.

O burzenie w śród ogółu robo tn ików  z 
pow odu nieuw zględnienia ich żądań  jest 
w ielk ie i liczyć się należy  z tern, że w al­
k a  może p rzyb rać  ostre  formy.
^  • Z. D.

SOSNOWIEC
DOZORCY DOMOWI OSTRO POTĘPIAJĄ ROZBIJACZY Z B. B.S

O dbyło się im ponujące zgrom adzę' 
n ie  dozorców  dom owych w  lokalu  w ła ­
snym  zw iązku. Z arząd  głów ny re p re ­
zen tow ał tow . Jedynak z K rakow a. Po 
zagajeniu zgrom adzenia przez tow . 
Kwietnia, za b ra ł głos tow . Jedynak i w  
dłuższem  przem ów ieniu  nap ię tnow ał 
k rec ią  robo tę  p. Dąbrowskiego z W a r­
szaw y, jak  rów nież om ówił ciężkie po ­
łożenie dozorców  dom ow ych w  Polsce, 
naw ołując zgrom adzonych do s tw o rze­
nia silnej organizacji, by  zdobyć m oż­
ność w yw alczenia lepszych w arunków  
p racy  i p łacy  d la  dozorców  dom owych.

Zaznaczyć należy, że w szelkie s ta ra ­

n ia  ze strony  B. B. S., zm ierzające do 
rozbicia ruchu zaw odow ego w  Z agłębiu 
D ąbrow skiem  spe łz ły  n a  niczem , a lbo­
w iem  k lasa  robo tn icza Zagłębia, a  tem  
sam em  i dozorcy, są św iadom i sw ych ce­
lów  i nie pójdą za podszeptem  p ła tnych  
ag ita to ró w  z B. B. S., ale stoją solidar­
nie przy Komisji Centralnej Związków  
Zawodowych i Polskiej Partji Socjalisty­
cznej.

Z grom adzenie zakończono o d p ie w a - 
niem  „C zerw onego S ztandaru" i okręy- 
k iem  na cześć now ozalegalizow anego 
Związku.

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

JESZCZE 0  MACHINACJACH BEBEES0WYCH WŚRÓD
TRAGARZY

Na stacji Marki na Targówku z a tru d ­
nieni są  od 25 lat trag a rze , tow . tow .: 
A. i J. Zylbersztejn.

P racow ali oni p rzy  w yładow aniu  p a ­
szy dla firm  pp. P ap ie rbucha i G othelfa , 
k tó rzy  byli bardzo  zadow oleni z ich 
pracy .

O sta tn io  n iejacy: Boruch Szwarzna- 
bel i M. Rolnik, obaj byli kom uniści, 
k tó rzy  każdego  inaczej od nich m yślące­
go rob o tn ik a  nazyw ali „ faszystą"  i t, p. 
—  zaczęli te ro ry zo w ać tragarzy , tow. 
tow . A  i J . Zylbersztejn, chcąc im za­
b rać  robo tę . Poniew aż nie udało im się  
to, póki byli komunistami —  przystą­

pili obecnie do bebesow ców  i przy po­
m ocy znanych metod teroru odebrali 
pracę obu robotnikom.

W  „Z w iązeczkach" bebesow skich łą ­
czą się w  jaknajw iększej harm onji b. 
kom uniści i jawcwrowszczycy, byleby ty l­
ko p rzep row adzić  swoje najbrudniejsze 
zam ysły.

O to jeszcze jeden  p rzy k ład  metod, be- 
besow ych, o k tó rych  robo tn icza  W a r­
szaw a ma już w yrobioną opinję i k tó ­
re  w yw ołują obrzydzenie i pogardę u 
każdego  bez w yjątku  uczciw ego czło­
w ieka.

ZA URLOP TRZEBA PŁACIĆ
Sąd pracy W arszawa-Południe rozpa­

trywał sprawę zarządu restauracji „Po- 
lonja“ o niezapłacenie za czas urlopu 
pracownikowi kelnerskiem u Stanisław o­
wi Suknarzewskiemu. Przedstaw iciel 
„Polonji" dowodził, że  kelnerom  urlopy 
płatne się  nie należą, gdyż pracują oni

za wynagrodzeniem  w postaci procen­
tów, a nie pensji. Sąd jednak, zgodnie z 
ustawą o urlopach, przysądził należność 
za wykorzystany urlop (za 8 dni za prze­
pracowany rok) w  w ysokości 106 zł. o- 
raz koszty sądowe.

REZOLUCJA DZIELNICY „POWIŚLE"
Na zebran iu  członków  dzieln icy  Po­

wiśle P. P . S. jednom yślnie p rzy ję to  n a ­
stępu jącą  rezolucję:

„W alne zebranie dzielnicy Pow iśle P. 
P. P. S. wyraża całkow ite zaufanie i u- 
znanie klubowi P. P. S. w  Sejmie a w  
szczególności tow. Dosłowi dr. Liber-

manowi za jego stanow cze wystąpienia  
w  obronie demokracji.

Zarazem walne zebranie wyraża goto­
wość udzielenia w  w alce tej poparcia  
władzom  partyjnym na każde ich w e­
zwanie."

GOSTYNIN
PRZED WYBORAMI DO P0W . 

KASY CHORYCH
W  czw artek  dn. 4.IV odbył się u nas 

w iec p rzedw yborczy , na k tó rym  p o se ł 
tow . Śledziński w ygłosił re fe ra t o obec­
nej sy tuacji po litycznej i gospodarczej, 
oraz o p rac y  Sejmu, a tow . Rutkowski 
re fero w ał sp raw ę w yborów  do p o w ia to ­
wej R ady K asy C horych, k tó re  m ają się 
odbyć 26 k w ie tn ia  b. r.

Zgrom adzenie odbyło  się w  b. p ow aż­
nym nastro ju . Jednog łośn ie  p rzy ję to  r e ­
zolucję przeciwko projektowi konstytu­
cji B. B., przeciw  zamachom na prawa  
ludu, przeciw  wszelkim  rozbijaczom je­
dności i solidarności k lasy robotniczej, 
oraz z żądaniem wprowadzenia jaknaj- 
prędzej ustawy o ubezpieczeniu na sta­
rość z proponowanemi przez P. P. S. po­
prawkami. Dalej rezolucja protestuje 
przeciw  rządowemu projektowi podat­
ku od lokali, oraz domaga się uwzględ­
nienia projektu P. P. S.; w yraża pełne  
zaufanie naczelnym  władzom  P. P. S. i 
gotowość stanięcia do walki na każde 
w ezwanie władz Partji w  obronie dem o­
kracji, praw ludowych i przyszłości na­
szego państwa.

Śpiew em  C zerw onego S ztandaru  w iec 
zakończono,

GRÓJEC
UTWORZENIE ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻY T. U. R.
W  ubiegłą n iedzielę odbyło  się tu ta j 

zeb ran ie  m łodzieży robotniczej, n a  k tó - 
rem  postanow iono, po re ferac ie  tow . A. 
Obarskiego, pow ołać do życia O rgani­
zację M łodzieży T. U. R.

Do Zarządu w ybrano: tow .tow . Strzał­
kowskiego, Łukasika, Serwatko, Króla­
ka i Melbego.

DROHOBYCZ
MANIFESTACYJNY WIEC 

PRZECIWKO ZAMACHOWI 
NA DEMOKRACJĘ

WYMOWNE POTĘPIENIE ROZBIJA­
CZY ZjB. B. S.

D nia 23 m arca  odbył się n a  kolonji 
Polm inu olbrzym i w iec robo tn ików  tu te j­
szych rafineryj i kolejarzy. M asy ro b o t­
ników , mimo te ro ru  policji, zgrom adziły  
się, aby w ysłuchać p rzem ów ienia tow . 
pos. Stańczyka.

Zagaił zgrom adzenie i przew odniczył 
tow . Bazan. W itany  ow acyjnie tow . Stań­
czyk om ówił obszernie sy tuację po litycz­
ną i gospodarczą, ze szczegółow em  u- 
w zględnieniem  proponow anych  p rzez Be- 
Be zm ian K onstytucji, o raz haniebnej ro ­
li, jaką  w  w alce p rzeciw  w olnościow ym  
praw om  Ludu spełn ia ją  najm nicy z B. 
B. S. Zgromadzeni jednogłośnie przyjęli 
rezolucję, potępiającą Be-Be i B. B. S. ja­
ko agentów najczarniejszej reakcji. U- 
chwalono w alczyć w ytrwale przeciw  za­
miarom pozbawienia szerokich mas lu­
dowych wolności obywatelskich, oraz 
domagać się szybkiego wprowadzenia u- 
bezpieczenia robotników na starość.

W iec nasz n a  Polm inie był typow ym  
dow odem  kłam liw ości pogłosek o tem , 
jakoby P. P. S. s trac iła  w pływ y w śród 
drohobyckich  robotn ików , zw łaszcza na 
Polm inie, n a  rzecz rozbijaczy z B. B. S. 
T rudno  sobie w yobrazić  w iększe p rzy ­
w iązanie do p artji naszej, aniżeli to, ja ­
k ie  istn ieje n a  Polm inie i w iększej p o ­
gardy dla rozbijaczy. K iedy p rzew odni­
czący zapy ta ł, czy przeciw nicy  chcą 
przem aw iać, jak  to  p rzed  w iecem  zap o ­
w iedzieli, jeden robo tn ik  ośw iadczył z 
uczuciem  goryczy: „Towarzysze, znacie 
mnie. Zawsze byłem  z W ami i dziś mi­
mo, że należę do B. B. S., jestem  duszą i 
sercem  z Wami. Dziękuje tow. pos. Stań­
czykow i, że nas kilku robotników nie a- 
takow ał zbyt ostro za to, że jesteśm y w  
B. B. S. Poszliśm y tam, bo nam zagrożo­
no wyrzuceniem z pracy. W ierzajcie mi, 
że nienawidzimy przywódców B. B. S. nie 
tylko za to, że rozbijają jedność partji, 
ale przedewszystkiem  za to, że gw ałcą  
nasze sumienia i przekonania, zmuszając 
nas groźbą utraty pracy do należenia do 
organizacji, którą nienawidzimy. Mamy 
nadzieję, że w pływ ow i ich protektoro­
w ie prędko się skończą, a w ów czas i my 
się z naszą B. B. S. rozprawimy".

O to dowód, co robotn icy  z B. B. S. 
m yślą o B. B, S.l

PRZEMYŚL
SAMOBÓJSTWO 65-LETNIEGO 

ROBOTNIKA
65-letni robo tn ik  T eodor L usio  w ym ­

knął się cichaczem  z domu do stodoły, 
i tam  pow iesił się. G dy ra n o  dom ow nicy 
zauw ażyli n ieobecność sta rca , udali się 
n a  poszukiw ania , zasta li już ty lko  zim ne 
zw łoki w  stodole. Pow odem  sam obój­
stw a by ła n ieu lecza lna  choroba i n ie­
m ożność o trzym ania p ra c y .
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
KOMUNIKAT 

Sekretarjat O. K. R. — Warszawa 
wzywa wszystkie dzielnice P. P. S. w 
Warszawie do jaknajliczniejszego przy­
bycia ze sztandarami na uroczystość od­
słonięcia pomnika na grobie nieodżało­
wanej pamięci tow. FELIKSA PERLĄ. 
Uroczystość odbędzie się w niedzielę, 
dn. 14 kwietnia, o godz. 12 w południe, 
na cmentarzu żydowskim przy ul. O fo- 
powej. Zbiórka na boisku „Skry" o go­
dzinie 1 I-tej rano. 

SEKRETARJAT OKR.—
WARSZAWA. 

POSIEDZENIE 
KLUBU RADNYCH P. P. S. 

Prezydjum  klubu radnych  P. P S. m. 
W arszaw y zaw iadam ia, że posiedzenie 
Klubu odbędzie się w Czwartek l t  b. m. 
o godz. 6 punkt, w gm achu R ady m iej­
skiej.

Ze względu na ważność spraw obec­
ność wszystkich towarzyszy jest obowią­
zująca.

EGZEKUTYWA I PREZYDJUM O. K. R. 
WARSZAWA. W środę, dnia 10 kwietnia 
O godzinie 8-mej wieczorem, w lokalu W e. 
recka 7, odbędzie się wspólne posiedzenie 
Egzekutywy i Prezydjum OKR, Warszawa.

ŚRODA, 10 b. m.
Dzielnica Pocztowa. 0  godz. 6 popoł. od­

będzie się posiedzenie Komitetu. O godz. 
7-ej wiecz. ogólne zebranie członków Dziel­
nicy.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wieczór 
w lokalu Wydr. Kobiecego, Lszno 53, od­
będzie się posiedzenie komitetu.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7.30 w lo­
kalu Tow. Przyj. Dzieci, Nowosielecka 
1, odbędzie się posiedzenie członków dziel­
nicy.

Dzielnica Marymont - Żoliborz. O goaz.
6.30 posiedzenie Komitetu Dzielnicy. O g
8.30 Ogólne zebranie członków,

CZWARTEK, 11 b. m.
Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7 wiecz. 

w lokalu dzielnicy, Żytomierska 9, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków.

Dzielnica Mokotów. O godz. 6 popoł. w 
lokalu dzielnicy, Chocimska 23, odbędzie 
eię posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Wolska. O godz. 6 popoł. w lo­
kalu, Grzybowska 57, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu dzielnicy. 0  godz. 7-e) w. 
ogólne zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Starówka. 0  godz. 6 wiecz. w 
lokalu, Długa 19, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 wiecz. w lo­
kalu Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicy.

Warszawska Org. PPS. Tramwaje. O go­
dzinie 5 popoł. w lokalu, Leszno 53, odbę­
dzie się zebranie członków i sympatyków na 
którem referat polityczny wygłosi towa­
rzysz Edward Zawadzki. Nadto rozpatrywa­
ne będą sprawy zawodowe.

RUCH ZAWODOWY
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZA­

WODOWEJ ST. M. WARSZAWY
P lenarne posiedzenie W ydziału Rady 

Zaw odow ej st. m. W arszaw y odbędzie 
się w sobotę, 13 b. m., o godz. 7 wiecz., 
w  lokalu R ady p rzy  ul. W areck iej 7-

MŁODZIEŻ
Z ORG. MŁODZ. T. U. R.

W dniu 14 b. m. o godz. 10 rano, w loka­
lu Zarządu Głównego T. U. R., ul. Czerwo­
nego Krzyża nr. 20, IV piętro, odbędzie się 
II-gie plenarne posiedzenie Komitetu Cen­
tralnego Organ. Młodz. TUR.

Koło im. Stanisława Worcella. Dnia 14 
b. m., odbędzie się Wycieczka do Muzeum 
Narodowego Zbiórka o godz. II rano. Cena 
biletów 30 groszy.

Walne Zabranie członków R. K. S. „Prze­
bój ‘. W środę, 10 b. m., o godz. 7 wieczór, 
odbedzie się Walne zebranie członków R. 
K. S. „Przebój". Obecność członków obo­
wiązkowa.

OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁODZIE­
ŻY T. U. R. WARSZAWA - PODMIEJSKA 

Zebrania organizacyjne odbędą się:
12.IV t. f. w piątek:
Wołomin — ref. tow, Obarski.
13.IV t. j. w sobotę:
Otwock — ref, tow. Nowicki 
14.IV t. p. w niedzielę:
Łowicz — ref. tow. Brzozowski.
Nowy - Dwór — ref, tow. Lenk.
Henryków — ref. tow. Rozwadowski.

BACZNOŚĆ TUROWCYI
W związku z uroczystością odsłonięcia 

pomnika na grobie tow. Feliksa Perlą wzy­
wa się członków Warszaw. Organ. Młodz. 
i .  U. R. do wzięcia udziału w tej uroczysto­
ści, przez przybycie na zbiórkę, która od­
będzie się w niedzielę dnia 14 kwietnia r. 
b. o godz. 11 rano na podwórzu koła Mło­
dzieży TUR. im. L. Misiołka, Dzielna 95.

Zebranie Komitetu W yk. W arsz. Organ. 
Młodzieży TUR. odbędzie się w środę, dnia 
10 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu „Robot­
nika . Wzywa się członków egzekutywy, 
delegatów kół i referentów do bezwzględ­
nego i punktualnego przybycia.

K R O N I K A
Posiedzenie plenarne Rady odbędzie aię

w dniu 11 b. m, (czwartek) o godzinie 19 
w sali obrad Rady.

Rejestracja rowerów. Podczas odbywają­
ce] się obecnie rejestracji rowerów w dzia­
le ruchu kołowego wydz. przem. magistratu 
przy ul. Bednarskiej nr, 4, dziś winni sta ­
wić się od godz. 9 rano do 1 popoł. posia. 
dacze rowerów, opatrzonych numerami od 
7,201 do 7,500 i od godz. 5 do 9 wieczór od 
7,501 do 7,800.

Koło polsko - włoskie im. Leonarda da 
Vinci zawiadamia, że w piątek 12 b. m, o 
godz. 8-ej wiecz. odbędizie się w Kole (Mar­
szałkowska 117 m. 9- wieczór poetycki p. 
Janiny Olszewskiej.

I ł a w  szczere] prawdy
PÓJDŹ— PRZEKONAJ SIĘ!

Sala teatralna w Domu Kolejowym przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20 jest jedną z naj­
piękniejszych sal teatralnych w Warszawie.

W sali tej odbywają się przedstawienia 
teatru robotniczego „Ateneum".

Teatr ten to źródło najlepszej i najtańszej 
rozrywki dla mas pracujących. On nie tylko 
bawi, ni# tylko raduje — ale także uczy i 
kształci.

Są jeszcze jednak w Warszawie ludzie, 
którzy nie znają pięknej sali teatralnej przy 
ulicy Czerwonego Krzyża 20, ludzie, którzy 
nie byli jeszcze w „Ateneum",

Powinni oni wstydzić się swej opieszało­
ści i corychlej swój błąd naprawić.

Niskie ceny pozwalają każdemu uczęsz­
czać do tego teatru!

Radzimy więc tym wszystkim, którzy je­
szcze w „Ateneum" nie byli, by pospieszyli 
w czwartek na przedstawienie pełnej humo­
ru „Kwadratury Koła" w teatrze „Ate­
neum".

K i n o  „ P A Ł A C E * *
C h m ieln a  9* Pocz. o godz. 6-ej pp.

BRYGIDA HELM
w swej najnowszej kreacji, jako

B0Z W H G 0“
-Wielki dramat intrygi i miłości.,

k i n e m a t o g r a f  m ie jsk i
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6s0.
Sobo'y, niedziele 1 święta o godz. 5^.
R eginald  Denny 

i D orota  Gulliver
w świetnej komedji p. t.

„Wszystko i mlł!>fcl“
^ 1) C o lo rad o  — 

(  k o b ie rc ą  —

KTO W C I W  WySRAł
M ' L"TERJ'?

Wczoraj w dwudziestym szóstym dniu cią­
gnienia 5 klasy 18-ej loterji państwowej 
główniejsze wygrane padły na następujące 
numery: <

15.000 zł. nr. 141206 147951.
5.000 zŁ nr. 12924 66539 78889 94669

160863.
3.000 zł. nr. 32126.
2.000 zł. nr. 6064 136110.
1.000 zł. nr. 29303 63519 69979 71932

74880 87700 948GS 95750 107818 112558
117451 138813 152105 168227.

600 zł. nr. 33717 44379 50250 52823 55258 
55812 64132 68844 70132 73878 81891 87446 
91779 95315 101084 111060 118490 118754 
119352 125687 130741 141552 152667 156339 
170586 170874 173953.

WŁ b. Universal. Nadprogram: j  j ,  M n śJ p a d
>biercą -  
komedja

Codziennie seanse oświatowe wyłącz 
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej 
niedziele i święta o godz. I I45 i 11& 

dla publiczności.

CASINO rJSr7*tt!2 ■
Potężne arcydzieło mistrzowskiej f  

realizacji
E. A. DUPONTA

wg. słynnej powieści A. BENNETT'A

„ P I C A D I L L Y "

1

CO G ^ A I A  KINA
W ŚRÓDMIEŚCIU.

Apollo: „Policmajster Tagiejew" z Sam­
borskim.

Casino: „Świat nocy'1 (Picadilly) Duponta, 
z Anną May Wong.

Cvpitol: „Burza nad Azją" Pudowkina. 
Colosseum: „Kapitan gwardji królew­

skiej" z Ramonom Novarro.
Filhamonja: „Policmajster Tagiejew". 
Miejski: „Wszystko z miłości" z Reginal- 

lem Denny.
Pan: „Burza nad Azją" — Pudowkina. 
Palace: „Kochanka Rozwolskiego" z Bry­

gidą Heim.
Quo Vadis: „Jedna noc w Londynie". 
Rococo: „Znak Zorzy” z Fairbanksem. 
Słońce: „Jezioro miłości".
Splendid: „Kandydatki do rozwodu" z

Laurą la Plante.
Stylowy: „Fanfary miłości" z Mary Phyl- 

bin.
Wodewil: „Pat i Patachon jako pasażero­

wie na gapę".
Światowid: „Portjer hotelu Atlantic" z

Emilem Janningsem.

W INNYCH DZIELNICACH.
Astra: (Dzika 51) ,,/Pat i Patachon w ob­

liczu śmierci",..
Bajka: (Żelazna 61): „Ponad śnieg". 
Bellona: (Leszno 2) „Wyklęty naród". 
Hollywood (Hoża róg Marszałkowskiej): 

.Matka czy córka?"
Itelja (Wolska 32): „Ponad śnieg".
Kino Wojskowe (Zygmuntowska 3): „Bi­

twa przy wyspach Falklandzkich”.
Mewa: (Hoża 38): „Nowoczesny Casano- 

wa".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „W przeklętym

domu".

Koło im. L. Misiołka. W sobotę, dnia 13 
b m. w lokalu Koła ul. Dzielna 95, odbę­
dzie się Ogólne zebranie członków z refera­
tem tow. Garlickiego o „Święcie 1-szo-ma-
jowem".

Koło im. M. Paszkowskiej. W piątek, dn. 
12 b. m. w lokalu Koła ul, Mickiewicza 1, 
(Żoliborz) odbędzie się ogólne zebranie 
członków.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UMIW. R0B0TN CZEGO

Zebranie Zarządu Oddz. Warsz. TUR.
odbędzie się w środę, 10 b. m, o godzinie 
5 min. 30 nrzy ul. Wareckiej 7. I piętro.

T E A T R  i
Dziś w teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8 w. „Zmierzch bogów" 
Narodowv 
o 8 w. „Król Stefan Batory" 

N o w y  
o 8 w. „Adwokat i róże"

L e t n i  
o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzyża 
20). Dziś we środę teatr nieczynny. Jutro 
arcywesoła komedja - satyra „Kwadratura 
Koła". '

Teatr Wielki. Dziś „Zmierzch bogów". 
Jutro „Sprzedana narzeczona".
Teatr Narodowy. Codziennie „Król Ste­

fan Batory".
Teatr Nowy, Dziś i dni następnych „Ad­

wokat i róże".
Teatr Letni. Codziennie „Panienka z dan­

cingu".
Teatr Polski. Dziś „Samuel Zborowski" 

Goetla, |

M U Z Y K A
Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro­

sza".
„Operetka Warszawska" w teatrze

„Znicz", „Lizistrata",
Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzien­

nie „1000 pięknych dziewcząt”.
Teatr „Qui Pro Quo". Codziennie jubile­

uszowa rewja p. t. „Jubileusz Q. P. Q." z 
udziałem całego zespołu.

„Czerwony As". Codziennie „Królowa 
wiosna".

Operetka Warszawska w Teatrze Znicz.
Codziennie „Lizistrata".

Recital skrzypcowy w Konserwatorium. 
Laureat Konserwatorjum muzycznego Zdzi­
sław Roesner daje swój pierwszy recital w 
sali Konserwatorjum w czwartek, 11 b. m. 
Wykonane będą utwory Vittaliego, Roge­
ra, Paganiniego Szymańskiego, Różyckiego, 
Wieniawskiego i innych. Bilety w „Orbi­
sie”.

Drugi i ostatni koncert Ives Nat'a w Kon­
serwatorjum odbędzie się dziś 10 b. m. 
z programem, obejmującym utwory własne 
artysty oraz Beethovena, Chopina Debus- 
sy’ego, Liszta, Faurrego, Strawińskiego i 
innych. Bilety w „Orbisie".

Z SĄDÓW

STRA SZLIW A  S P R A W A
2-GI DZIEŃ ROZPRAWY

W roli głównej 
g e n j a l n a  C h i n k a

ANNA MAY WONG
Głośny na świat cały taniec 

„Dreszcz Picadilly" wykona słynna 
tancerka

G I L D  A  G R A Y
(Matja Michalska)

R Wytwórnia: „BIP”. Własność: „Petef"

i - i ~ I
P A N  C A P I T O L

N. Świat 40. Marszałk. 125.
Pocz g. 4 6,8 i 10. Pocz g. 4, 6, 8 i 10.

GENJALNY FILM I
W realizacji mistrza mistrzów !

PUDOWKINA
Wielkie arcydzieło o niebywałej po­

tędze dramatycznej

M U  N A D  A Z J A
Potom ek CZINGIS-CHANA.

ooocoocr c c ro D o c o x x rm c o x x x
J  K I N O  - V A R I fi T fi 

„ A S T R  A “
P  (Dzika 51 róg Szczęśliwej).

Na ekranie:

:Pat i Patachon
w  obliczu Śmierci...

Na acenies
Występy artystów scen polskich 

pod kierunkiem
B oles ław a  Norskfego-Noźycy
Humor! Śpiew! Tańce! H

-v~ ------

KINO „SŁOŃCE"
B ie la ń s k a  5 . Pocz o godz. 6-ej, 

ost. 10. W sobotę pocz. o 4, ost. 10.

Dziś podwójna premjera kinowo- 
rewjowa

Na ekran iet

1)

w/g E. EVERSA
w nowem opracowaniu 

w roli głównej tragik

Conrad Veidt.
Na scen ie:

Rewja atrakcyjna w 10-ciu 
obrazach w wykonaniu najlep­

szych artystów scen 
warszawskich.

C eny m iejsc  od 1 zł. 2 5 g r .

Sprawa zabójstwa Buciarskiego przedsta­
wia się w dalszym ciągu zagadkowo, ale 
wciąż na niekorzyść oskarżonych. 
SĄSIADKA, KTÓREJ SUMIENIE OBU­

DZIŁO SIĘ PRZEZ SEN.
Cały szereg świadków sąsiadów stwier­

dził, iż słyszeli wołanie o pomoc. Gościa- 
kówna, sąsiadka, oświadczyła kategorycz­
nie, iż widziała jak przez okno sama Książ- 
kówna biła Buciarskiego jakimś żelazem, 
a matka jej siekierą. Brat Ksiąźkówny, jak 
zeznaje świadek Gościakówna, uspakajał 
akoby małego Czesia, który pod wpływem 
najścia płakał.

WIDZIAŁA JAK LEŻAŁ.
Gościakówna utrzymuje, że widziała Bu-. 

Starskiego, leżącego na podłodze swej iz­
by.

Zeznania Gościakówny potwierdził i św. 
Janusz, dozorca domu, w którym mieszkał 
Buciarski, żyjący z Gościakówną w nieślub­
nym związku małżeńskim.

DZIECKO MILCZY.
Spodziewane na dziś rewelacyjne zezna­

nie najmłodszego świadka Czesia Książka, 
nieślubnego syna zamordowanego, nieświa­
domego nieszczęścia, którego stał się po­
wodem, nie wniosły spodziewanych sensa­
cji do sprawy. Dziecko, które jak się po 
przeprowadzeniu „eprsonalji" na rozprawie 
okazało, że dziś dopiero ma 3 lata i 6 mie­
sięcy milczało, zastraszone i absolutnie ża­
dnych informacji nie umiało udzielić.

KIEDY STAŁA SIĘ ZBRODNIA.
Pewne dezorientację sprowadziły zezna­

nia św. Kozłowskiego, również sąsiada za­
mordowanego, który oświadczył, iż widział 
zamordowanego jeszcze w piątek (trup 
znaleziony Jbył w sobotę) czyli w dwa dni 
po zabójstwie, które według zeznań innych 
świadków miało miejsce w środę Popielco­
wą r. ub.

Dzisiaj odbędzie się wizja lokalna w mie­
szkaniu Ksiąźkówny, gdzie jakoby został 
zamordowany Buciarski.

Wyrok — zapewne dziś wieczorem.

L K.

.PERSKIE 0 K 0 "  CONTRA „N O W E P E R S K IE  0 K 0 ‘
Sąd Grodzki rozpatrywał skargę p. Do- słowo Nowe wypisane było bardzo małemi 

nera, właściciela dawnej firmy „Perskie O- i litetrami tak, iż zdaleka wyglądało to na
ko", który oskarżył obecną dyrekcję „Mor­
skiego Oka" Traumana i Łaszkiewicza o to, 
iż przez pewien czas , Morskie Oko" uży­
wało nazwy „Nowe Perskie Oko", przyczem

nazwę starą „Perskie Oko".
Sąd uznał winę za udowodnioną i skazał 

p. Traumana i Łaszkiewicza na 1.000 zło­
tych grzywny. L K.

i nr~hrB

IWCIOWWKJ GlitDV
Dewizy New - York notowano 8.90. Tran- 

zakcje kabiem New-York przeprowadzano 
między bankami na 893.50 za 100 dolarów. 
Z dewiz europejskich nieco słabszy Medio­
lan. Na rynku prywatnym dolary 8.94, ru­
ble złote 4.61, czerwońce sowieckie 1.93 do- 
'ary.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne, 
tendencja zniżkowa. Spadły: Bank Polski z
163.00 na 162.00, Parowozy z 28.00 na 27.25. 
Jedynie Warszawski Cukier podniósł się 
z 35.00 na 35.75. W dziale p&nierów państ. 
wowych obniżyła, się 5 proc. Premiowa Po­
życzka Dolarowa z 94.03 na 93.00, nieco 
Wyżej natomiast notowano 4% Inwestycyj­
ną. Listy zastawne naogół mocniejsze.

KTO N'E MOŻE WY lECHAf, d;4l™i wiSS,” ."ł*
K Ą PIELE LECZNICZE:
SOLANKOWE (Ciechocińskie, Inowrocławskie), PISZCZAŃSKIE błotne, 
KWAS0- a  ĘGLOWE, TLENOWE, S0D0RAD0WE, PIANKOWE syst.

Sandora
„K Ą PIELE RZYMSKIE11 (obok Mickiewtcza),

C en y p r z y s tę p n e .________________________W  a b o n a m e n c ie  z n a c z n e  u lg i.

POBUDKAi i

! TYGODNIK ILUSTROWANY
U k a z a ł s ię  ju ż  Nr. 18 i z a ­

w ie r a  liczne artykuły:
O „wolności słowa" i „radości z 

życia w Polsce", o „rozmaitych afe­
rach sanacyjnych, o strajku na Wo­
lf, rządach bebesowskich w stolicy 
i t. p. Pozatem zawiera piękne dzia­
ły: literacki: sportowy młodego
T.U.R-a. Czerwonego harcerstwa 
i wesołą „Karuzelę" polityczną.

W szyscy  powFnnf czytać 
i p re n u m e ro w a ć  najcie  
k a w s z y  (n a j ta ń s z y  ty g o d ­
nik I lu s t ro w an y  w  Polsce  
ja k im  je s t

99 POBUDKA*'
C en a e g z e m p la r z a  ty lk o  40 gr . 

A drea: Warszawa, WARECKA 7.

Zdolni nRwlzylorzy
o g ło szen io w i potrzebn i. Wysoki 
zarobek gwarantowany. Zgłaszać się 
do administracji „POBUDKI" — W a­

recka 7, od 10—2 d o  p o t

MEBLE
oraz OTOMANY  
n a  r a ty ! Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. ZJo- 
ta  Nr. 26 . S k le p .

Welony, Pnr- 
U fo n C S S
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.Dr. Jan Ałanln

K r ó lew sk a  31.
Ch. skórne wener. ana­
lizy. niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 —8V2. Nie- 
zam. 1 prac. uwzględn.

6IIM9.
cję Kasy Chorych na 
nazwisko Walentego 
Dębickiego. Znalazca 
proszony jest 0 zwró­
cenie do Admfnistracj 
„Robotnika".Ogłoszenia

drobne asenti
rządzi rolniczych za 
wysoką prowizją po­
szukiwani. Zgłoszenia: 
Zakłady r o l n i c z e ,  
Lwów, Skrytka pocz­
towa 174.

4) zejaty ‘T
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki, na 
rety bez za'iczki — ze­
garmistrz Ch. Gutma- 
cher, ul. Smocza Nr. 21
róg Dzielne).

R obotn icy

IHEWKAAiKI
Szkoła Samochodowa 
Y. M. C. A. Warszawa, 
Miodowa 10 Tel. 305-57 
Tanio. Ratami. Naucza­
my z gwarancją.

p o p ie ra jc ie  
sw o ]e  p ism o

( M M M M M



S tr .  6 „ROBOTNIK1*, środa 10 kwietnia 1929 r. Nr. 97

Z POWSZECHNEJ W Y ST A W Y  KRAJOWEJ 
W POZNANIU

SALA ROZRYWKOWA NA P. W. K.
W nętrze dancingu wg. projektu inż. arch. J. Mullera. Rozpiętość wolna sali 

Wynosi 30 m., wysokość 18 m. Je s t to  największa kopuła drewn. w  Europie.

"co mmm p r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

11.56 Sygnał czasu W arszawskiego Ob­
serwatorium  Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, oraz komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny, 12.10 —
13.00 Program  dla dzieci wiejskich. 13.00 
Komunikaty: rolniczy, meteorologiczny, o- 
raz transm isja z K rakow a notowań giełdy 
zbożowej krakow skiej. 13.15 — 14.50 P rzer­
wa. 14.50 Komunikaty: m eteorologiczny i 
gospodarczy. 15.10 Odczyt p. t.: „N aprawa 
Rzeczypospolitej w XVIII w.“. 15.35 Ko­
munikat harcerski. 15.50 — 16.45 K oncert z 
płyt gramofonowych. 16.45 — 17.00 P rzer­
wa. 17.00 Odczyt f,Stacje hydrobiologiczne" 
17.25 Skrzynka pocztow a. 17.55 K oncert 
popołudniowy 18.50 Rozmaitości. 19.10 Od­
czyt p. t.: „W sercu  Beskidu Zachodniego".
19.35 Skrzynka pocztow a rolnicza. 19.56 —
20.00 Sygnał czasu z W arszawskiego O bser­
watorium Astronomicznego. 20.10 K oncert 
wieczorny muzyki .umuńskiej, w przerw ie 
komunikat teatrów  miejskich. 21.00 L ite­
racki w ystęp autorski z Krakowa, po audy­
cji komunikaty: lotniczo meteorologiczny, 
PA T-a, policyjny, sportowy i nadprogram.
21.35 R ecital fortepianowy. 22.30 — 23.30 
Transm isja muzyki lek k ie j

JUTRO.
11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­

serw atorium  Astronomicznego, oraz komu­
nikaty: lotniczo _ m eteorologiczny i rolni­
czy. 12.10 Odczyt org. staraniem  Min. W. 
R. i O, P. dla młodzieży szkolnej p. t. „U 
progu przedw iośnia" — wygłosi p. M arja 
Rudnicka. 12.35 — 12.40 K oncert z płyt 
gramofonowych. 14.00 — 14.50 Przerw a.
14.50 Komunikaty: meteorologiczny i gospo­
darczy. 15.10 Odczyt „W ielka rewolucja 
francuska i jej następstw a". 16.00 Komuni­
kat Ligi Obrony Pow ietrznej i przeciw ga­
zowej. 16.15 Program d la  młodzieży. T ran­
smisja z Krakowa. 16.45 — 17.00 Przerwa. 
17.00 „W śród książek", 17.25 Odczyt „Po­
lityka aprowizacyjna miast". 17.55 K oncert 
popołudniowy. 18.50 Rozmaitości. 19.10 
Odczyt „Leczenie drzew  owocowych". 
19.35 — 19.55 Nadprogram i komunikaty. 
19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go Obserwatorium Astronomicznego. 20.00 
Odczyt p. t.: „Słow acki". 20.30 K oncert 
wieczorny w przerwie komunikat Teatrów  
Miejskich. 21.15 W ieczór literacki pod. t.: 
„Pamiętnik W arszawski". Po audycji ko­
m unikaty: lotniczo - meteorologiczny, P. 
A. T., policyjny, sportowy oraz nadpro­
gram. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyki ta ­
necznej.

Jedyne Ilustrowane Wydawnictwo

NA 1 MAJA

TO „POBUDKA »»

która ukaże się na ten dzień uroczy­
stości w powiększonym formacie i w 
bogatej szacie artystycznej.

Zamawiajcie dla kolportażu na 
wiecach, akademjach i w pochodach 
1 Maja.

POKWITOWANIE
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół 

DziecL
Ob. Lucjan M ędrzyóski z fabryki Lilpopa 

składa zł. 2.
Polski Uniwersytet Ludowy w Chicago na 

T. U. R.
Zamiast wieńca na grób zmarłej w Chica­

go w A m eryce Północnej 4 m arca b. r. dzia­
łaczki i pracow niczki naukowej Dra filoz. 
Anny Wyczółkowskiej C entrala chicagoska 
Polskiego U niw ersytetu Ludowego składa 
na T. U. R. w Polsce dolarów d ziesięć ..

Kwituje Zarząd Główny T. U. R.

ZE SPORTU
MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE W. O. Z.

P. N-u.

W nadchodzącą sobotę i niedzielę na 
boiskach stołecznych zostanie rozegrany 
cały szereg zawodów piłkarskich o mi­
strzostw o WOZPN-u. Term inarz gier w 
poszczególnych klasach przedstaw ia się, 
jak następuje:

Klasa A.

W sobotę na boisku Skry o godz. 16 min. 
30 zmierzy się Gwiazda z W arszaw ianką 
I bi

W niedzielę Skra gra na własnem boisku 
z Legją I b;

Pocisk zaś na terenie Polonji z rezerw ą 
gospodarzy; wreszcie M arymont spotka się 
z drużyną AZS-U.

Klasa B.

W  sobotę ŻASS gra ze Świtem, Hakoah 
z Ogniwem i Samson z Zielonymi.

W niedzielę WKS. z Sarm atą, Sparta  z 
Kordjanem; Lilpopianka z Redutą; Barkoch- 
ba z Huraganem; O rzeł z Sokolętami; w re­
szcie Znicz z Żyrardowianką.

NOWY ZARZĄD R. K. S. „ZNICZf.

Nawy Zarząd RKS .„Znicz" (Pruszków) 
wyłoniony na W alnem Zebraniu klubu u- 
konstytuow ał się w następujący sposób: 
Prezes: tow. Domosławski, wiceprezesi
tow. tow. Księżak i Radomski, sekretarz: 
Stępnowski, skarbnik: Wiktorzak, gospo­
darz: Przychodzkf, członkowie Zarządu:
tow. tow. Wodnicki, Machała i Tomaszew­
ski.

PROPAGANDA PIŁKARSKA NA PRO.
WINCJI.

Dla propagandy piłkarstw a P. Z. P. N. 
postanowił wysłać z W arszawy w dniu P. 
Z P. N. (12 maia) cztery drużyny piłkarskie 
na kresy. Projektow ane jest odwiedzenie 
przez dobre zespoły warszaw skie Wilna, 
Białegostoku, Brześcia nad Bugiem i Lu­
blina. Plan rozgrywek opracowuje W ydział 
Gier i Dyscypliny PZPN.

Zawody ligowe w dniu PZPN. nie 
r jzgrywane.

będą

ZJAZD PRASY SPORTOWEJ W STOLICY

W niedzielę w lokalu Związku Polskich 
Związków Sportowych odbył się walny 
Zjazd delegatów  okręgów Polskiego Związ­
ku Dziennikarzy i Publicystów Sportowych. 
Przew odniczył obradom prof. Rudolf Wa* 
cek ze Lwowa. Po złożeniu sprawozdania 
przez red. Sikorskiego z działalności komi­
sji dla spraw  PZDPS., przystąpiono do sze­
regu popraw ek statutow ych. W myśl p ro ­
jektu stworzona została centralna organiza- 
cia z siedzibą w W arszawie, do której na­
leżą wszyscy dziennikarze i publicyści spor 
towi na terenie Polski, o ile odpowiadają 
wymogom przewidzianym przez statut.

Do nowego zarządu centralnej organizacji 
weszli: prezes — dr. M ieczysław Orłowicz. 
I wiceprezes — Szyszko-Bohusz, II w ice­
prezes — prot. W acek, Sekretarz  — Kwast, 
skarbnik — Szenajch, członkowie bez man­
datu  — M uszałówna i W. Sikorski, delega­
ci oddziałów okręgowych K rakow a — dr. 
Mielech, Łodzi — Kozielski, Lwowa — dr. 
Polakiewicz, Poznania — vacat, G. Śląska 
— vacat,

MARATON — KRAFT 4:1 (1:1).

Zawody tow arzyskie rozegrane na boisku 
Legji zakończyły się przegraną robotniczej 
drużyny. Bramki dla zwycięzców strzelili: 
A rbetm an I (2), A rbetm an II (1), i Geld- 
bałt.

WOJNA DOMOWA W  MEKSYKU

Po rozbiciu głównych sił powstańczych, przystąpiły wojska rządu m eksy­
kańskiego do likwidowania rozbitków armji klerykalnej. Zbuntowani bronią 
się rozpaczliwie. Na zdjęciu most kolejowy między Durango a Torreon, wysadzo­
ny w powietrze przez powstańców dla utrudnienia pościgu armji rządowej.

SMIEńĆ DW0CH MĘŻCZYZN W WIŚLE
W czoraj o godz. 5 min. 30 z mostu K ier­

bedzia skoczył do W isły jakiś mężczyzna. 
Na ratunek  pospieszyli post. kom isarjatu 
wodnego K rabarek i piaskarz Kalinki. R a­
tunek okazał się bezskuteczny, gdyż d e ­
sperat, zanurzywszy się pod wodę, natrafił 
na głębię i porw any przez silny prąd  — u- 
tonął. Zarządzone poszukiwania nie dały 
pożądanego wyniku. D enat pozostawił na 
moście jesionkę, w kieszeni której znalezio­
no odcinek Kasy Chorych potw ierdzenia 
zawiadomienia o przyjęciu do pracy przez 
firmę „M etalik". Jak  się okazało był to 
25-letni Roman Abraham Zajtelbach, p ra ­
cujący w firmie „M etalik" od sierpnia r. 
ub. w charakterze ekspedjenta i kierow nika

biura. W ostatnich dniach w łaściciele fir­
my stw ierdzili pew ne nadużycia, popełnio­
ne przez Zajtelbacha.

— W czoraj o godz. 14 przechodzący 
brzegiem W isły od strony Pragi zauw ażyli 
płynącego W isłą m ężczyznę od strony mo­
stu Poniatowskiego w stronę m ostu w ęzła 
kolejowego w arszawskiego. W krótce p łyną­
cy znikł z powierzchni wody, natom iast 
pozostały tylko jesionka i kapelusz popiela­
ty filcowy oraz getry. Przechodnie w sko­
czyli do łodzi, chcąc ratow ać płynącego, 
lecz gdy dopłynęli, samobójca znikł już pod 
wodą. W  kieszeni pa lta  znaleziono klucz 
od zatrzasku.

NAPAD BANDYCKI
^ W e wsi Bródek Gniły (pow. Tomaszew­
ski) jakiś zamaskowany i uzbrojony w re ­
wolwer bandyta, w targnął do mieszkania 
Józefa Nowakowskiego, żądając wydania 
pieniędzy i weksli. Nowakowski w ydał ban­

dycie weksle, oraz 20 zł. i 600 rub. rosyjs* 
kich gotówką, prosząc o darow anie życia. 
O pryszek zabrał pieniądze, pozostawiając 
weksle, poczem zbiegŁ

ZEMSTA KASJERA
W Rawiczu (woj. Poznańskie) aresztow a­

no kasjera zakładów  Mińskich, 38-letniego 
M ichała Steblin - Kamińskiego, obyw atela 
ukraińskiego, przebywającego w Polsce za

kartą  azylu. W spomniany z zemsty, z pow o­
du zwolnienia go z posady, w rzucił do o- 
gnia paczkę banknotów  w sumie 4.000 zł. 
stanowiące własność kasy miejskiej.

UCIEKAJĄC PRZED POLICJANTEM —  W PA D Ł
POD W 0 Z

H andlarz uliczny, 56-letni A be Gutman 
(Dzika 40) ujrzawszy nadchodzącego poli­
cjanta, rzucił się do ucieczki. U cieczka by­
ła tak niefortunna, że G utman poślizgnął 
się na środku jezdni i dostał się pod p rze­

jeżdżający wóz. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził u Gutmana ogólne potłuczenie i złam a­
nie żeber z lewej strony. Po opatrunku, 
nieszczęśliwego przew ieziono do szpitala na 
Czyste.

„CYRKOWIEC" W  TARAPATACH
Dozorca domu nr. 26 przy ul. Wilczej, I- 

gnacy Nowak, wchodząc z ulicy do bramy, 
natknął się na wychodzącego z k latk i fron­
towej jakiegoś osobnika, niosącego futro na 
ręku. Niemal jednocześnie na schodach fron 
towych rozległy się okrzyki kobiece: „trzy­
majcie złodzieja” i do bram y w padła wy­
straszona służąca z m ieszkania rejenta B a­
rańskiego. W tedy złodziej — bowiem nim 
był ów nieznajomy — porzuciwszy sk ra ­

dzione z przedpokoju m ieszkania re jen ta  fu­
tro, wybiegł na ulicę. Czując pogoń na p ię ­
tach, skręcił do bram y sąsiedniego domu 
nr, 26 a. W biegający tam  złodziejaszek zde­
rzył się z wychodzącym w tym momencie 
z bram y na ulicę jakimś przechodniem. U- 
jętego złodziejaszka przy pomocy policjanta 
odprowadzono do 13 komisarjatu, gdzie o- 
kazało się, że jest to lokator „Cyrku" S ta ­
nisław Rząs.
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Zapalił świecę i zaprowadził O stapa do sąsiedniego pokoju. S ta­
ło tam biurko, zawalone buchalteryjnemi księgami, oraz długa szafa 
biurowa, poprzecinana licznemi półkami. Do półek były przybite 
drukowane litery, — A, B, C i dalej aż do końcowej litery Z. Na pół­
kach zaś leżały pliki nakazów, przew iązane świeżym sznurkiem.

— Ho, ho! — zachwycał się Ostap, — ma pan tu  w domu kom­
pletne archiwum!

— Całkiem kompletne, — odparł skromnie archiwista, — tak, 
wie pan, na wszelki wypadek... Dla komun-chozu jest ono zbytecz­
ne, a mnie, na schyłku życia, może się przydać... Żyjemy wszakże, jak 
nr wulkanie... W szystkiego możemy się spodziewać... Rzucą się 
w tedy ludziska na poszukiwanie swych mebli, a gdzież owe meble 
są? Tu są! Tu! w szafie! A któż je zachował, kto ustrzegł? — Ko- 
robiejnikow. Ano — podziękują państw o staruszkowi, pomogą mu 
na schyłku żywota... Dużo mi nie potrza — dziesiątkę za każdy na- 
kazik dadzą — i pięknie im za to podziękuję... A jak nie —- bardzo 
proszę — szukajcie sobie w iatru w polu. Beze mnie nie znajdą!...

Ostap spojrzał z zachwytem na starego. Połechtany tern mile 
archiwista, zaczął wtajemniczać gościa w szczegóły ukochanej 
swej pracy. O tworzył grube księgi ewidencyjne oraz księgi roz­
dzielcze

— Tu jest wszystko, — powiedział, — cały Starogród! Jak ie  
kiedy komu meble zabrano, komu i kiedy wydano je. A to jest książ­

ka alfabetyczna — zwierciadło życia! Czyje meble spraw dzić? Kup­

ca pierwszej gildji Angiełowa? Ba-a-rdzo proszę. Oto litera  A. Li­
te ra  A, Ak, Am, An, Angiełow... Liczba?... Jest! 82742. Teraz zaj­
rzyjmy do księgi ewidencyjnej. Stronica 142. Gdzie Angiełow? Je s t 
Angiełow. Zabrano z m ieszkania kupca Angiełowa w dniu 18 grud­
nia 1928 roku — fortepian B eckera Nr. 977012, taborecik wyście­
łany, dwa biurka, cztery szafy do ubrań, dwie z czerwonego drze­
wa, jedną serw antkę i tak  dalej... A komu to wszystko wydano?... 
Zaglądamy do książki rozdzielczej, Ta sama liczba 82742... W yda­
no... serw antkę — Gor-wojen-kom‘owi, trzy szafy do ubrań — dzie­
cięcemu internatow i „Skow ronek”... Czwartą zaś szafę — do oso­
bistej dyspozycji sekretarza Star-prod-kom -gub'u. A gdzie pow ę­
drował fortepian? Fortepian powędrował do Sobies'u, do 2-go domu 
Sobies'u. Dotychczas tam  ten fortepian stoi...

„Nie widziałem tam jakoś żadnego fortepianu11 — pomyślał 
Ostap, przypominając sobie nieśmiałą tw arzyczkę „A lchen”.

— Albo, na ten przykład, kierownik kancelarji zarządu miej­
skiego, Murin... A więc musimy poszukać litery M... W szystko tu 
jest. Całe miasto. Są tu  fortepiany, kozetki wszelakie, lustra, fote­
le, kanapki, pufy, żyrandole...-N aw et serwisy mam tutaj...

— Doprawdy, — rzekł Ostap, — zasłużył pan sobie solennie 
na wieczny pomnik. Jednakże — nie mamy czasu. Naprzykład, lite­
ra  W...

— O, tu jest litera  W, — odezwał się z całą gotowością Koro- 
biejnikow. — Zaraz... Wm, Wn, W orbicki Nr. 48238, W orobjani- 
now Hipolit Matwiejewicz, ojciec pański, niech mu ziemia lekką 
będzie, był to pan, jak się patrzy... Fortepian „Beckera" Nr. 5480009, 
waz — imitujących chińskie — z sewrskiej porcelany cztery, dy­
wanów d'Aubusson różnych wielkości osiem, gobelin „Pasterka", 
gobelin „Pastuszek", tekińskich dywanów dwa, chorosański dywan

jeden, niedźwiedź wypchany z tacą jeden, garnitur sypialny — dw a­
naście sztuk, garnitur stołowy — szesnaście sztuk, garnitur salono­
wy — czternaście sztuk, — orzech, roboty m istrza Gambsa...

— A komu wydano? — przerw ał niecierpliwie Ostap.
—  Momencik... Niedźwiedź z tacą — do drugiego obwodu mi­

licji. Gobelin „Pastuszek" — do muzeum. Gobelin „Pasterka" — do 
klubu wioślarskiego. Dywany d'Aubusson, tekińskie i chorosań­
ski — do Narkomwniesztorga. G arnitur z sypialni — do związku 
myśliwskiego, garnitur stołowy — do starogrodzkiego oddziału 
G ławczaj‘u. G arnitur salonowy, orzech — rozbito na części. Stół 
okrągły i jedno krzesło — do 2-go domu Sobiesu, kanapa z opar­
ciem — do dyspozycji wydziału mieszkaniowego, dotąd jeszcze stoi 
w korytarzu, całe obicie, łajdaki, zasmarowali... Jeszcze jedno krze­
sło wydano towarzyszowi Grycacujewowi, jako inwalidzie im peria­
listycznej wojny, przychylając się do prośby jego, tudzież do wnio­
sku kierownika wydziału mieszkaniowego towarzysza Burkina. 
Dziesięć krzeseł — do Moskwy do państwowego muzeum mebli, 
zgodnie z okólnikiem Narkompress'u... Imitacje waz chińskich...

—  Podziwiam, — rzekł Ostap, proniieniejąc, — to poprostu 
kapitalne! Nie zawadziłoby obejrzeć sobie teraz  nakazy.

A rchiw ista podszedł do szafy i, stanąwszy na palcach, wyjął 
okazały plik papierów.

— Proszę. Oto meble pańskiego ojca. Czy życzy pan sobie 
otrzymać wszystkie nakazy?

— Na co mi wszystkie... Pragnąłbym  tylko... Oto wspomnienie 
dzieciństwa — salonowy garnitur... Pam iętam , bawiłem się nieraz 
w  salonie, na dywanie chorosańskim, patrząc na gobelin „Paster-

(D. c. n.)
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